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W  R O C ZN IC ? T U K A J O W Ą .

I t l  kw ie tn ia  b. r. ca ły św ia t T a ta rs k i 
obchodzi 20 lecie śm ierc i w ie lk iego  poety 
ta ta rsk iego  A b d u lli T u ka ja .

K o lo n je  T a ta rsk ie  w M a n d żu rji, Ja- 
p o n ji, Chinach obchodzą dzień ten, ja ko  
w ie lk ie  narodowe święto.

W  ośrodkach em igra 
pow sta ł}' specjalne 

k o m ite ty  op ieku jące się i 
k ie ru jące  akc ją  obchodową.

K o lo n ja  ta ta rska  w 
H a rb in ie , jedna z n a j l i ­
czniejszych i  n a jle p ie j zor­
gan izow anych k o lo n ij w 
M a n d ż u rji rów nież bardzo 
uroczyście św ięci dzień 
tu ka jo w sk i.

M ie jscowe T ow arzy­
stwo M uzu łm ańskie  w y ło ­
n iło  specja lny ko m ite t, k tó ­
ry  zorgan izu je  u roczysty  
obchód, na k tó ry  złoży się' 
akadem ja dla społeczeń­
stwa starszego z zaprosze­
niem  gości cudzoziemskich, 
poranek dla dzieci i  m ło ­
dzieży ta ta rs k ie j, oraz akc ja  
zb ie ran ia  składek na zasi­
len ie w ydaw n ic tw a  dzieł 
poety, podję tego w Tok jo  
przez tam tejszą ko lon ję  
ta ta rską . Obok tego ma powstać ze sk ła ­
dek i  o f ia r  specja lny fundusz stypen- 
d ja ln y  im . A b d u lli T u ka ja , z którego 
udzielane będą za s iłk i d la m łodzieży m ie j­
scowej, uda jące j się na wyższe lub  spec ja l­
ne s tud ja  do E uropy.

K o lo n ja  Polska w H a rb in ie , k tó ra  z 
żywem zainteresowaniem  śledzi zawsze za 
życiem b ra tn ie j k o lo n ji ta ta rs k ie j, łączy się

Abdulla Tukaj 1886-1913

z n ią  we wspólnym  hołdzie, składanym  
wieszczom i  ta ta rsk ie m u —A b d u lli T u k a jo w i.

Poza uczęstniczeniem reprezen tan tów  
o rgan izacyj po lsk ich w obchodzie tu ka jo w - 
skim ,  ̂ redakc ja  „D a lek iego  W schodu“ 
pośw ięci w numerze n in ie jszem  swego p i-

Pjpsma k ilk a  stron  w ie lk ie m u  
f  poecie ta ta rsk iem u  i  prze- 
| |  g lądow i uroczystości, ja k ie  

:|:'s ię  odbyw a ją  lub  m a ją  się 
Ip .odbyć na te ren ie  k o lo n ij 

.-¡ta tarskich na D a le k im  
Ś; W  schodzie.

||J i N ajlepszą pam ią tką  tu ­
li | j  ka jow ską  by łoby  tłum a- 
■ /j eżenie jego poezyj na ję z y k  

po lsk i, k tó re  należałoby 
li wykonać w czasie ja k  n a j- 
ę b liższym .
t  R edakc ja  „D a lek iego
y  W schodu“ w zywa społeczeń­
s t w o  p o lsk ie ,, szczególnie 

naszą m łodzież do łączenia 
y  się we w spó lne j z T a ta - 
■l ra m i m a n ife s ta c ji na cześć 
4  poe ty  ta ta rsk iego .

D la nas P o laków  spec­
ja ln ie  b lis k im  i z rozum ia­
łym  m usi być A b d u lla  T u ­
ka j, o rędow n ik  swego uc is­
kanego narodu, piewca 

jego dążeń do w yzw o len ia  i  uzyskan ia  
sp raw ied liw ośc i p o lityczn e j i  k u ltu ra ln e j.

Jesteśm y przekonani, że A b d u lla  T u ­
k a j ma wszelkie w a ru n k i, by stać się je d ­
nym  z ua ju lub ieńszych poetów naszego 
młodego pokolenia. (D la tego w łaśnie orę­
du jem y za najsżybszem tłum aczeniem  jego 
dzie ł na ję zyk  p o lsk i.)

Czyż bowiem może być dla serca po i-
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skiego obcą w a lka  z wszelką przemocą, 
gorące um iłow an ie  narodu, dążenie do jego 
rozw o ju  oraz w ia ra  w lepszą, sp ra w ie d liw ­

szą przyszłość w szystk ich  ludów.
W ie lk ie m u  poecie T a ta rsk iem u, A b d u lli 

T u k a jo w i cześć!!

B IZ  O N U T M IB Z  S IN E ! 
N IE  Z A P O M N IM Y  C IE B IE !

C a i ą  duszą kocham szczęście narcdu,
O, gdybym  mógdv w idz ieć  odrodzenie Ta ta rów!
Za szczęście Ta ta rów  oddam swoje życie,
Bo jes tem Tatar,  bo mam tatarskie serce.

A. T u k a j .

Im ię  A b d u b i T u ka ja , tego n a jd a w n ie j­
szego poety ta ta rsk iego , ch luby całego na­
rodu, je s t na jpopu la rn ie jszem  im ien iem  
ta ta rak iem .

ia  m ia ł pięć m iesięcy.
M a tka  poety, wychodząc zamąż po­

w tó rn ie  oddała chłopca pod opiekę samo­
tn e j s ta i liszk i, Szarifa .

Wieś Kusz-iaucz, W której urodził się R. Tukaj.

Im ię  to  znają nawet dzieci w w ieku  
przedszkolnym . Jeszcze przed rew olucją  
nazywano jego im ien iem  ulice w K azan iu  
i  U fie .

A b d u lla  T u k a j u rodz ił sic w roku  U 86 
we wsi Kuszłaucz w b. g u b e rn ji K azań­
sk ie j w rodzin ie  imama (kap łana ) w iosko­
wego Machammed T a rifa .

Dom, w którym przyszedł na świat poeta.

Po śm ie rc i swej p ierw sze j żony im am  
ożenił się poraź d ru g i z Memdude córką 
kap łana  ze wrsi Uczyło. Z tego m ałżeństwa 
u ro d z ił się syn, k tó rego  los przeznaczył na 
wieszcza narodu ta ta rsk iego .

Macham med T a r if  um arł, k ie d y  A b d u l-

Po śm ierc i m a tk i, k tó ra  nas tąp iła  w  
ro k  potem, oddano A bd u llę  do domu jego 
dziadka, gdzie nie znalazł on ani serde­
czności an i c iep ła rodzinnego.

K ie  lub iano go tu ta j,  i  ty lk o  Sażyde- 
apa, córka dziadka p o e ty -ja k  wspom ina o

Dom W wiosce ,,Uczyła", w którym urodziła się matka poety.

tern A . T u k a j w swej a u to b io g ra fji—b y ła  
d la A b d u lli „dobra  ja k  A n ió U .

Dziadek, u lega jąc podszeptom domo­
w ników 7, w ysy ła  A bdu llę  do K azan ia , gdzie
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»usynawia go d robny hand larz Machammed 
W e li.

Po u p ływ ie  dwóch la t Macham med 
W e li, .zagrożony przez poważną chorobę, 
odsyła młodego poetę do w si U czyle do 
domu dziadka. Ten znowuż oddaje go pod 
opiekę prostego w ieśn iaka, Sagdi do wsi  
K u r ła j.  We w si K u r ia j A b d u lla  T u k a j 
w stępu je  do szkó łk i początkow ej, k ie ro ­
w anej przez żonę m iejscowego imama.

Stąd jeden z dalszych k rew nych  poety 
zaprasza chłopca do siebie do m iasta U ra lsk .

W  U ra lsku  A. T u k a j uczęszcza do 
szko ły duchownej „Medre.sse M u tisze “ oraz 
• do 3-klasowej szkoły początkowej, gdzie 
się poeta nauczył ję zyka  rosy jsk iego.

W  jes ien i roku  1907 pow róc ił poeta 
do Kazania.

D n ia  2 kw ie tn ia  według kalendarza 
-rosyjskiego 1913 ro ku  um arł w w ieku  
la t 27.

K im  jes t A b d u lla  T u k a j d la N arodu 
Tatarskiego i

P osłuchajm y, co m ów i o n im  p ie rw szy 
b io g ra f poety, znany k r y ty k  Dżam ał W a li-  
d i w przedm owie do zb io ru  poezyj, w yda­
nego w r. 1914:

„A . T u k a j to im ię , k tó re  nazawsze 
zostanie w l i i  s to r j  i narodu ta ta rsk iego . 
W m aw iano  w nas, że ję zyk  ta ta rs k i je s t 
żargonem u lic y , że jes t to gwara, k tó re j 
używa się na ,,siennom bazarze“ w K aza ­
niu.

W m aw iano w nas, że gwara ta  n ig d y  
n ie zostanie język iem  lite ra c k im .

O dpow iada liśm y na to tak , ja k  um ie­
liśm y  n a jle p ie j. Nieszczęsny ję zyk  nasz 
czekał na swego obrońcę. T u k a j b y ł w łaś- 
nie ta k im  obrońcą i w obronie te j zw y ­
ciężył. T u k a j b y ł sa lyatorem  języka  ta ta r ­
skiego w najcięższych latach uciem iężenia 
i  prześladowania.

I lu  jes t teraz ludz i, k tó rz y  kochają 
ję z y k  ta ta rs k i, bo kochać go nauczy ły  
wiersze T u ka ja . I le  rą k , podniesionych zu­
chwale na ten n a jw ię kszy  nasz ska rb  nar 
rodow y, opada, k iedy  spostrzega, że go 
b ro n i n iezwyciężony n ie śm ie rte ln y  w ie rsz  
tu ka jo w sk i.

T u k a j—to T a ta r, w któ rego ustach 
b rzm i na jw span ia le j mowa ta ta rska . Im  
w yżej podniesie się godność i bogactwo 
ję zyka  naszego, tern w iększe i  jaśn ie jsze 
będzie im ię  jego m is trza  T u ka ja . Im  w ię k ­

Szkoła wiejska, W której poeta pobierał dalsze nauki.

sze będzie nasze poczucie i s iln ie jsze  w y ­
odrębnienie narodowe, te in  b liższy i droższy 
będzie dla nas A b d u lla  T u k a j.“

M a rac ję  Dżam ał W a lid i. W iersze T u ­
ka ja  w padają  do dusz naszych ja ko  p ieśn i 
narodowe, p rzys łow ia  i baśni i uczą T a ta ­
rów  kochać i podziw iać p iękno  ję zyka  
ojczystego. N ie będzie przesadą, je że li po­
w iemy, że T u k a j by ł p ie rw szym  poetą ta ­
ta rsk im , w którego wierszach w całej pe łn i 
zabrzm ia ła  m uzyka i s iła  języka  ta ta rs k ie ­
go*

A bd u lla  T u k a j—to na jw ię kszy  poeta 
ta ta  r  sk i—s e n ty  m e n t a 1 i s t a—r  o m ant y k . Je s t
to poeta nie e fektu , ale em ocji, nie je s t 
poetą filozo fem , ja k  naprze k ład  D erdm ent, 
ale jes t piewcą uczucia.

Uczucie, zakute w obręcz w ie lk ie j 
m v ś li—oto żyw io ł T uka ja . „L ir y k a  ta ta rska  
przez twórczość T u ka ja  weszła na drogę 
rom antyzm u narodowo—re lig ijn e g o “ m ów i 
A . Saadi, okreś la jąc elem enty w twórczości 
poety.

N o ta tkę  n in ie jszą z o ka z ji 20 lecia 
dnia śm ierc i kochanego poety ta ta rsk iego  
kończym y jego słowam i, zapożyczonemi z
w iersza, napisanego na śm ierć p rzy jac ie la .

„B iz  onutm ibz s ine !“  „N iezapom nim y 
C ieb ie “ poeto, nie zapom nim y.—
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W  ro k  po śm ie rc i A b d u lli T u k a ja  za­
częła się w ie lka  w o jna  Narodów, k tó ra  po­
chłonęła tysiące o f ia r  z pośród synów i  te ­
go narodu, k tó ry  poeta ta k  ukocha ł,— w 
pożarze re w o lu c ji p łonę ły  sioła i  m iastecz­
ka tego k ra ju , nad któ rego losam i zasta­
n aw ia ł się poeta, uk łada jąc  smutne swoje 
p ieśni.

Czy z ty c li zgliszcz, czy z te j tra g e d ji 
biednego k ra ju  naszego w yrośn ie  drzewo 
lepszej w o lne j przyszłości?

P y ta n ie  to p a li i  dręczy dz is ia j każde­
go Ta ta ra , ja k  p a liło  k iedyś poetę, k tó ry  
by  poruszyć duszę swego narodu, p o trą c ił

o najgłębszą, na jśw ię tszą  je j s trunę : sm u­
tek.

Ze sm utku  tego w yras ta  nasza m iłość’ 
do Ciebie poeto, nieodżałowany, kochany 
piewco i  pocieszycielu. W  im ię  Tw o je  w y ­
rzekam y się pustych  zabaw i  bezmyślnego- 
wesela, aż do czasów, k ie d y  zewnętrzne 
w a ru n k i bytow an ia  naszego usp raw ied liw ią  
nam wesołą pieśń.

I  tu  na D a lek im  W  schodzie i tam  w 
O jczyźn ie : nie zapom nim y Ciebie, anii
T w ych  nakazów, poeto.—B iz onutm ibz sine!.

Hussein Abdiusz.

O T U K A J U .

R edakc ja  nasza o t r z y m a j ą  l is t  od jednego z p rzeds taw i ­
c ie l i  m ło d z ie ż y  ta tarsk ie j ,  k tó ry  daje wyraz tym uczuc iom, jak ie  
m ł o d z i  żyw ią  w  s tosunku do w ie l k ie g o  poety.  L is t  ten, pisany 
p ros tem i  s ł o w a m i ,  ale dz iwnie serdeczny i c i e p ł y ,  poda je m y  w 
t ł u m a c z e n iu  po lsk iem.  Pragnę l ibyśmy,  żeby wreszc ie nadszed ł  
taki  czas, kiedy w dobrem t ł u m a c z e n iu  baśnie i w iersze tuka- 
j ow e  udostępnione zastaną i d la  naszej po lsk ie j  m łodz ież y ,  k tóra 
w  nich rozczy ty wać  się zapewnie będzie z n ie jm n ie j s z y m  od 
m ło d z ie ż y  ta ta rsk ie j  zapadem.

B y ło  to w7 ro ku  1913. Na śwńecie pa­
nowała w iosna, życie odnowione, świeże 
młode wrzało, p rzy roda  śpiewała hym n na 
cześć radości.

N ie s te ty  sm utek panował owej w iosny 
w  każdej duszy szczerze ta ta rs k ie j:  gasła 
gw iazda przewodnia narodu, u m ie ra ł poeta 
A b  duł la  T u ka j.

Poeta w szpitalu w Kazaniu wkrótce przed śmiercią.

Jeszcze się łudzono, jeszcze ludzie prze­
rzu ca li się od rozpaczy do nadziei, jeszcze 
w ie rz y li, że T u k a j żyć będzie, że bezna­
dzie jną  w alkę ze śm iercią w ygra.

NiesteCy przyszła ona nieubłagana, 
obo ję tna  na wszelkie ska rg i i  w yd a rła  na­
rodow i ta ta rsk iem u  jego najw iększego śpie­
waka.

Pogrążona została w żałobę ziem ia ta ­
ta rska , ciężko by ło  ludziom  i  jakoś dziwnie* 
n iespoko jn ie  ta k  ja k  bywa przed burzą.. 
Patrzono na św ia t przez łzy, k tó re  p iek ły ,, 
bo wywołane b y ły  przez beznadziejną 
rozpacz.

M inę ło  20 la t!  20 la t ju ż  spoczywa w 
grobie  n iezapom niany piewca ta ta rs k i, poe­
ta starych, m łodych i dzieci.

W szyscy ta ta rzy , a szczególnie m y, 
ta ta rska  m łodzież, kocham y go płom iennie,, 
czerpiem y z w ie rszy jego siłę i  p iękno , 
uczym y się o fia rnośc i i  poświęcenia d la 
o jczyzny.

S łaby ciałem, lecz w ie lk i duchem p o tra ­
f i ł  mądrze uczyć swój naród i  wskazać mu. 
najw łaściwsze d rog i odrodzenia.

N aród—oto słowo, k tó re  do g łęb i w z ru ­
szało T u ka ja  p a liło  się w jego sercu ja s ­
nym  płom ieniem  i by ło  siłą, poruszającą 
całe jego życie.

W szczególny sposób kochają T u k a ja  
dzieci T a ta rsk ie , bo też one b y ły  w ie lką  
troską  życia poety, k tó ry  dbał o młode po­
kolenie, uk łada ł dla niego wiersze i  k lechdy 
ta k ie  ja k  „T o p ie le c4', D ziad  Leśny44 „O w ca 
i  koza“ ..Pani M ia u “ .

/  /  i

W  baśniach tych  opowiada dzieciom 
poeta o świecie zw ie rzą t i  roś lin , uczy ko­
chać przyrodę i  ludzi.

N a jw iększym  p rzy jac ie lem  m łodzieży 
je s t nasz poeta T u ka j. M ija ją  la ta , zmie­
n ia ją  się pokolenia, lecz pam ięć i  um iłow a­
n ia  A b d u ll i  T u ka ja  żyć będzie zawsze, i 
dopóki b ije  choć jedno młode serce ta ta r ­
skie—nie zaginie. A  ponieważ naród nasz. 
nie um rze—T u k a j je s t n ieśm ie rte lny .

Siuern.
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ZE  S P U Ś C IZ N Y  P O E T Y C K IE J  T U K A J A .

Smutek.

Słyszałem  wczora j, ja k  ktoś śp iew ał 
S tarą  ludow ą pieśń ta ta rską —
Zrodzone w sm utku  w duszy m o je j 
Zaw tórow ało  p ieśn i echo.

O, w ie lk i wszechpotężny sm u tku !
B o le je  serce me ta ta rsk ie
Nad wieczną k rzyw dą  mego ludu,
N ad męką, k tó re j nie ma końca,
Nad łzam i, k tó re  tw orzą  oceany!

O, wszechogarn ia jący sm u tku !
Czy są to słowa s ta re j p ieśni?
Czy m oje bolejące m yś li?

Codzienne tro s k i precz zrzuciłem  
Z serca, ja k  s ta ry  łachm an z ciała, 
Oczyma duszy zobaczyłem B u łg a r 
I  b rzeg i B ia łe j Rzeki.

Aż wreszcie sm utku  d łuże j znieść nie
mogłem:

— Oczerni śpiewasz T y , o b iedny piewco
ludu °?

I  odrzekł T a ta r :— A lu k i je s t to  pieśń—
I  u m ilk ł,  a sm utek ża rł m i serce.

1909

O sobie.

P ragnę być człow iekiem  doskonałym , 
Osiągnąć chcę na jw yższy s ław y szczyt! 
M iłośc ią  mą— T ata rów  szczęście. 
N adzie ją  mą— T a ta rów  p rzysz ły  los.

Za szczęście lu d u  oddam całe serce, 
Ta ta rem  jestem — praw dz iw y  T a ta r

j a !
N arodu swego syn, o f ia rn ik , żo łn ierz 

Do szczęścia chcę go w ieść—
P row adzić chcę go sam!
Że się załamię, drżę— U chow aj Bóg, 
B ym  padł, i nie dokonał n ic !

1907.

Bez nadziei.

In acze j pa trzę  na św ia t: m inę ła  m ło ­
dość n iepow ro tn ie  i dopala się połowa 
życia.

Gdy smętnie patrzę  na żyw ota  swego 
niebo, m iast m łodego półksiężyca, w idzę 
pe łn ię  życia.

N aw et gdy w na jw iększe j nam iętności 
p iszę  teraz wiersze,

To nie lecą ta k  ja k  daw n ie j czyste i  
lekom yślne  sk ry  m iłości.
O w iana sm utk iem  muzo, czemuż nie śpie­
wasz ta k  ja k  daw nie j?

W idoczn ie  rozstan iem y się, i  z k la tk i  
tego św ia ta
odleci ptaszek— dusza m oja, bo n ie d la  
św ia ta  stw orzony byłem.

Napróżna rozpacz: usycha naród mój,, 
ja k  drzewo, gubiąc liście, 
um iera , tracąc z każdym  dniem  gałęzie 
żywe!

O czemuż Ty, jedyna  i  najdroższa, nie 
ośw ieciłaś drogę życia
choć jednym  uśmiechem, o M a tko , coś 
um arła , k iedy  byłem  dzieckiem?
Czemuż w obcy św ia t obce m u przyn iosłaś

dziecię!
Od czasu, k iedyś mnie pocałowała raz 

o s ta tn i,
N ie ‘zaznałem n igdzie  m iłośc i pędzono m nie 
od w szys tk ich  progów  precz.

C ieple jszy, n iż dusze ludzk ie , kam ień 
na m ogile T w e j, o M a tko . N iech spadnie 
nań najczystsza i najsłodsza m o ja  łza sa­
m otna!

1910

Język Ojczysty.
M ow o o jczysta, mowo p iękna, mowo

m a tk i i  ojca.
Ś w ia t przez ciebie poznałem, wzruszenia 
radości i  ból. P ieśn i na jcudow nie jsza!

K tó rą  w kolebce z najsłodszych ust
m a tk i słyszałem! 

A  w  noce d ługie, w  noce ciemne gadek i  
k lechd  starodawnych narzędzie!

M owo ojczysta, mowo moich dziecin­
nych przeżyć najczystszych, 

K r  ynico ożywcza, natchn ienie  i p łom ień.
P ierw sza i  na jgorę tsza  m oja  m o d litw a  

przez ciebie: Boże, w opiece zachowaj m a t­
kę i  o jca m ojego!
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W IE Ś C I Z  P O L S K I.
Dw aj laureaci nagrody Państwowej. 

WACŁAW BEREUT.

P aństw ow ą nagrodą lite ra cką  (10.000- 
z ł.) odznaczony został w ro ku  bieżącym 
W acław  B eren t. W ed ług  s ta tu tu  nagroda 
udzielona w in n a  być a u to ro w i n a jw y b itn ie j­

szego po lsk iego  dzieła lite rack iego , ogłoszo­
nego w osta tn iem  trzechleciu. O statn ie

EUGENIUSZ

P aństw ow ą nagrodę muzyczną (5.000.- 
z ł.) przyznano w tym  ro ku  E ugen juszow i 
M oraw skiem u, re k to ro w i W arszawskiego 
K o n se rw a to r ju m , za balet „Ś w ite z in k a “ , 
dz ie ło  o poważnych walorach a rtys tycznych . 
W  ub ieg łych  la tach nagrodzeni zos ta li: 
n a jw y b itn ie js z y  kom pozyto r współczesny, 
dobrze znany na te ren ie  zagranicznym , K a ro l 
Szym owsld, popu la rny  kom pozyto r operowy 
L u d o m ir  R óżyck i, znany pedagog i  kom po­
z y to r W ito ld  M ilis ze w sk i oraz z n a jm ło d ­
szej generac ji m uzyków  po lsk ich  Jan M a k- 
lak iew icz .

L a u re a t tegorocznej nagrody m uzycz­
ne j M o ra w sk i u rodz ił się 2 lis topada 187b 
t . K s z ta łc ił się w W arszaw ie, oddając się 
równocześnie studjom  m a la rsk im . Skazany za 
dzia ła lność po lityczną  przez rząd ro s y js k i 
na zesłanie do g u b e rn ji je n ise jsk ie j, zdołał 
uzyskać zam ienienie k a ry  na w ydalenie  z 
k ra ju . W y je ch a ł do P aryża  i tu  pozostał 
do r. 1929. W  r. 1930 w ró c ił do P o lsk i, 
gdzie powołano go na stanow isko d y re k to ­
ra  K onse rw a to r ju m  w Poznaniu. Od jes ien i 
1931 r. p ia s tu je  urząd re k to ra  W arszaw-

dzieło B eren ta  „W yw łaszczenie m uz“ uzna­
ło ju r y  za godne odznaczenia.

B e ren t należy do starszej generac ji 
p isa rzy  po lsk ich . U ro d z ił się w  r. 1873 w 
W arszaw ie. Po ukończeniu g im nazjum  uda ł 
się na s tu d ja  przyrodnicze do S zw a jca rji i  
N iem iec. W kró tce  za in teresowania jego 
zw ró c iły  się ku  lite ra tu rze . Już p ierw sza 
powieść „Fachow iec“ (1898) w ysunęła go 
na czoło p iśm ienn ic tw a  polskiego. Następne 
pow ieści „P róchno “ (1903) i  „O z im in a “ 
(1911) zdobyły mu rozgłos ja ko  m is trza  
prozy p o lsk ie j, powieść zaś „Żyw e  K a m ie ­
n ie “ (1918) należy do na jcennie jszych u t ­
w orów  współczesnej lite ra tu ry . Jest to dzie­
ło zharmonizowane g łębią m yś li i polotem  
a rtys tycznym , zam ykające w sobie całą 
mądrość życiową i f ilo zo f]ę  w ieków . Tem a­
tem pow ieści je s t sztuka i życie. J e j tłem  
i  a tm osferą: średniow iecze i wczesny rene­
sans.

W  r. 1929 b y ł B eren t laureatem  nag­
ro d y  lite ra c k ie j m iasta W arszaw y (15.000.- 
z ł.) . T ak  uczciły  więc zasługi jego dla l i te ­
ry !  ury% rodz im e j i  sto lica i  pańswo.

MORAWSKI.

skiego K onse rw a to r jum .
Z dzie ł M oraw skiego zasługują na wwy­

różn ienie  poematy symfoniczne „B o n  K i-

chot“ , „N eve r M o re “ , „U la lu m e “ ; sym fon ja  
„V ae V ie t is “ , balet „M iło ś ć “ .
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Tom asz  Piskorsk i

W  2 5 0 -L E T N IĄ  R O C ZN IC Ę  Z W Y C IĘ S T W A  O R Ę ŻA  P O L S K IE G O  POD W IE D N IE M .

W  czasie, gdv R zp lita  nasza wym azana była 
z map E u ro p y  i gdy coraz w iększem  m ilczen iem  
p o k ry w a ł św ia t ca ły is tn ie n ie  P o lsk i, n ie  by ło  
przecież s iły , k tó ra b y  usunąć m ogła z pam ięci 
lu d z k ie j nazw iska k ilk u  naszych w ie lk ic h  roda­
ków , na jzaszczytn ie j w s łużb ie  dobra powszechne­
go w sław ionych . W śród  n ich  pierw sze zapewne 
m ie jsce zajm ow ał Sobieski. T o  tez śm iało można 
zary /iykow ać tw ierdzen ie , że postać bohatera z 
pod W ie d n ia  w  każdym z k u ltu ra ln y c h  k ra jó w  
pow szechnie by ła  znana.

N ie m o g li ścierp ieć tego w ro go w ie  nas i—  
zaborcy. W  pod ręcznikach szko lnych, a naw et w  
książkach naukow ych, starano się pominąć zupeł­
nie, lu b  w  cień p rzyna jm n ie j chciano odsunąć 
k ró la  po lsk iego— Jana II I ,  św iadom ie w ten spo­
sób fa łszu jąc h is to rję . Na nic to  się nie zdało! 
S ob iesk i po dawnemu by ł popu la rny ! N aw et w 
tych  kra jach, gdzie samo w ym ó w ie n ie  jego naz­
w iska  sp raw ia ło  dużą trudność, me zapom niano
0 walecznym  wodzu po lsk im .

Tern w ięce j m usiała pozostać żywą i stalą 
pamięć o szlachetnym  obrońcy ch rześc ijańs tw a— w 
jego w łasnej ojczyźnie. Pamięć ta p rze trw a ła  do 
końca n ie w o li i dziś w  W o ln e j R zp lite j bez żad­
nych już  przeszkód może być  pielęgnowana. Inna 
rzecz, że i obecnie, gdy W iedeń  szyku je  się do 
uroczystego uczczenia 250-lecia obrony swej 
przed T u rk a m i, n iep rzychy ln a  Polsce propaganda 
naszych w rogów , z tak w ie lk im , ja k  wiadomo, na­
kładem pieniędzy i potęgą n ienaw iśc i dla narodu
1 państwa naszego prowadzona, nie zasy7pia g ru ­
szek w pop ie le  i stara się zlekcew ażyć osobę So- 
b ieskiego, pomniejszając zasług i i zacierając jego 
p o ls k ie  pochodzenie.

Tem bardzie j w ięc m y Polacy pow inn iśm y 
godnie i g łośno św ięc ić  dziś czyn k ró la  Jana III ,  
aby n ie ty lk o  złożyć mu p o w in n y  hołd obecnych 
pokoleń, ale, aby rów nocześn ie tein samem dać

należytą odprawę tym  czynnikom , knóre  um yś ln ie  
przem ilcza ją  udzia ł naszych p rzo d kó w  w odsieczy 
w iedeńskiej. Są ju ż  dowody, że rozum ie to k ra j 
cały, rozpoczęto już bow iem  p rzyg o to w yw a ć  sze­
reg obchodów, oraz podjęto k ilk a  p ro je k tó w , m a­
jących na celu uw ieczn ien ie  nazw iska zw yc ięzcy  
z pod W iedn ia . R ńw n ież serdecznie zaczyna odno­
sić się do 250-lecia cała P o lon ja  Zagraniczna, a 
zw łaszcza pa trio tyczn ie  usposobien i rodacy- nasi 
w S tanach Z jednoczonych Am . Półn.. k tó rz y  w 
C hicago mają zam iar od tw orzyć  samą b itw ę  w ie ­
deńską.

T ru d n o  b y ło b y  na tern m ie jscu  rozw ażyć 
dokładnie tło  w y p ra w y  w ied eń sk ie j i ocenić s k u t­
k i je j dla P o lsk i. Różne na ten temat do dziś 
dnia w yg łasza ją  op in ie  h is to rycy7, iedno zdaje się 
przecież być bezspornem : chociaż R ze czp o sp o lita  
żadnych n iem al w iększych, krom  now ej s ła w y  dla 
swego oręża, bezpośrednich ko rzyśc i nie osiągnę­
ła, to przez sam fa k t uczęstn ictw a naszego w  
odsieczy, zaw ażyliśm y decydująco na szalach his- 
to r ji,  gdyż obrona W ie d n ia  stała śię punktem  
zw ro tn ym  w dzie jach Europy, dla k tó re j odtąd 
T u rc ja  raz na zawsze przestała być grożącem je j 
ustaw iczn ie  niebezpieczeństwem .

Jakaż była  na jo gó ln ie j geneza tego, że P o l­
ska w ys ia ła  swe ryce rs tw o  pod W iedeń? G dy 
wydzierano S ob iesk iego na kró la , m iano przede- 
w szystk iem  na w zględzie jego dotychczasow e z w y ­
cięskie  boje z T u rk a m i i spodziewano się po n im , 
że za panowania swego poprow adzi Polskę do 
w a lne j rozp raw y  z półksiężycem . N ie om ylono się. 
Jan I I I  pragnął zm ierzyć się z w rog iem  i p iln ie  
ku temu zaczął czynić p rzygo tow an ia . Zan im  do­
b y ł jednak oręża, w p ie rw  próbow a ł d ro g i dyp lo ­
m atycznej, w ystępu jąc z in ic ja ty w ą  u tw orzen ia  
w ie lk ie j l ig i ch rześc ijańsk ie j do w a lk i z n ie w ie r­
nym i. Z a b ie g i na tom po lu  nie da ły dużych re­
zu lta tów , zwłaszcza, że na ten czas p rzyp ad ło

D LA C ZE G O  PO M O R ZE M U S I N A L E Ż E Ć  DO P O L S K I
W  c h w ili obecnej w N iem czech ^ c h o d z ą  do 

g łosu e lem enty skra jne, nastro jone W yraźnie bo­
jo w o  w  s tosunku  do obalenia w szys t]y c h posta­
now ień  T ra k ta tu  W ersa lsk iego . rpe nastro je  
szczególnie dotyczą g ran icy  po lsko -n iemie.ckiej, to 
je s t dokładn ie— P O M O R Z A . T rzeba pom R tać, że 
rządzące obecnie w N iem czech partie , pełne zoolo­
g iczne j n ienaw iśc i do w szy s tk ie g o .' co nie jest 
„ra so w o “ germańskie, będą dysponow ały znacznie 
większem, niż sięga k o n ty g e n t zw o le n n ikó w  par­
ty jn y c h , poparciem  różnych s fe r społeczeństwa 
n iem ieckiego, w łaśn ie  je ś li chodzi o Pomorze.

Zagadnien ie Pomorza przedstaw iane je s t ce­
low o  przez zagraniczną propaganuę niem iecką, 
ja ko  kw estja  „K O R Y T A R Z A “ , dzielącego rzekomo 
żywe c ia ło państw a i w zw iązku z w ew nętrznem i 
zm ianami w  N iem czech za jm uje żyw o prasę i 
op in ję  publiczną Europy7 i A m e ryk i. A  przecież 
N iem cy mają na tym  terenie, dz ięk i uznanej przez 
św ia t cały7 m iędzynarodow ości sw ego języka, og­
romną przewagę nad Polakam i. M a rka  n iem iec­
k iego  aparatu naukowego, potęga n iem ieck ich

w p ły w ó w  ekonom icznych m >gą zasugerować o p i- 
n ji pub liczne j w poszczególnych k ra jach  nasta .cie­
nie zdecydowanie pro-n iem ieckie . Preci w s taw ić  
się temu można ty lk o  rozporządzając odpow ie In im  
m aterja łem  rzeczowym, tem bardzie j, że o b je k ty w - 
nie słuszność po lsk iego  stan >wiska nie udega w ą t­
p liw ośc i.

Taką  encyklopedją a rg u m e n ta c ji p o lsk ie j jest 
książka p. K azim ie rza  Sm ogorzew skiego, wydana 
w  Paryżu w ję zyku  fra n cu sk im  p. t. „ L A  P O M E ­
R A N IE  P O L O N A IS E “ . W  sposób n iezw ykle  w y ­
czerpujący7 a u to r przedstaw ia  przeszłość i te raź­
niejszość Pomorza, w skazuje przy pom ocy danych 
s ta tys tycznych , ekonom icznych, h is to ryczn o -g e o g ­
ra ficznych . n ie rozerw a lne  więży, k tó re  łączą Po­
morze z resztą P o lsk i. P rzedstaw im y w  zw artem  
streszczeniu zasadnicze zarysy pracy p. S m ogo­
rzew skiego.

Punktem  w y jśc ia  w yk ładu ' au to ra  je s t teza, 
że t. zw. „k o ry ta rz  p o m o rsk i“ nie jest wcale „k o ­
ry ta rze m “ , ani, ja k b y  w yn ika ło  z n ie m ie ck ie g o  
kąta widzenia, sztucznym  tw orem  T ra k ta tu  W e r-
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ze rw an ie  p rzy jazn ych  os ta tn io  s tosunków  dworu, 
po lsk ie g o  z Francją. M ie jsce dotychczasow ego 
so juszn ika  zajęła A u s tr ja , k tó ra  czując na k a rk u  
n iep rzy jac ie la , postanow iła  b liże j związać się z 
Polską. 1 k w ie tn ia  1683 r. zaw arto przym ierze za­
czepno— odporne m iędzy obu państw am i, w  k tó - 
rem  zobowiązano się p i owadzie w spólną akcję  
p rze c iw ko  T u rk o m  i w  szczególności gw a ra n to ­
wano sobie wzajemną pomoc zbro jną na w ypadek 
ob lężenia K ra ko w a  lu b  W iedn ia .

W  lipcu> w ie lk i w ezyr K a ra  M usta fa z arm ją 
140-tvsięczną zag roz ił s to lic y  H absburgów . K ró l 
po lsk i, wezwany przez cesarza i papierza, k tó ry  
b y ł p ro tek to rem  powyższego układu, zebrał w o j­
sko i na czele 30.000 w yru szy ł fo rsow nym  marszem, 
śpiesząc na pomoc sprzym ierzeńcy. P rzybyw szy 
pod N iko lsb e rg , p rzy ją ł pod swe dow ództw o s iły  
a u s tr ja c k ie , w ynoszące40 k ilk a  tys ięcy  ludzi. Dnia 
12 w rześn ia  (1883 r.) przyszło  do zderzenia się 
dw uch potęg pod W iedn iem . W pad łszy  od s tro n )’ 
K ah lenbe rga  na d w u k ro tn ie  siln ie jszego n ie p rzy ­
jac ie la , po k ilk u n a s tu  godzinach zaciekłe j w a lk i 
zm u s ił go k ró l p o lsk i do ucieczki. B oga ty  obóz 
tu re ck i ze znacznemi zapasami b ro n i i żyw ności 
oraz słynna zie lona chorąg iew  M achom eta znalazły 
się w rękach zw ycięzców .

W sp a n ia ły  try u m f S ob ieskiego nie spo tka ł 
się z uznaniem ze s tro n y  tego, k tó ry  m ógł jem u 
w łasne życie i ocalenie A u s t r i i  zawdzięczać, t. j. 
cesarza Leopolda. Z a rozu m ia ły  N iem iec chc ia ł 
z g ó ry  tra k to w a ć  sw ojego w ybaw cę i pozw o lił 
sobie naw et na n ie ta k t wobec k ró le w icza  p o lsk ie ­
go Jakóba. Inaczej S ob iesk i. D a le k i od pychy i 
sam ochw alstw a, p rzes ła ł zdobyte chorągw ie  pa­

sa lsk ie go . Pomorze— je s t to  stara i h is to ryczn ie  
śc iś le  z Polską związana dz ie ln ica  R zeczypospo li­
te j, obszarem przewyższająca po łow ę B e lg ji. W  
ciągu tys iąc lec ia  dzie ln ica  ta stale w chodz iła  w 
sk ła d  Państw a Po lsk iego , z w y ją tk ie m  k ró tk ie g o  
s tosu nko w o  czasu 146 la t (1308-1454)— okupacj:' 
przez Zakon K rzyża ck i i 148 la t (1772-1920)— za* 
b o ru  p ru sk ie go . O ba te okresy są raczej epizoda­
m i przeszło tys ią c le tn ie j h is to r ji po lsk iego Po* 
m orza i b y ły  w in ik ie m  p o lity k i narodow ego i spo­
łecznego uc isku .

O kres panow ania K rzyża  naw et n iem ieccy 
h is to ry c y  uważają, ja ko  panowanie obcych, p rzy - 
tem ludność tuby lcza  byna jm nie j n ie  znosiła  po­
k o rn ie  jarzm a ryce rzy  teu tońsk ich . Z a b ó r trw a ł 
rów n ież  nie dłużej, n iż p ó łto ra  w ieku . Ludność 
Pomorza, m im o us iłow ań  germ anizacyjnych, pozo­
sta ła w o lb rzym ie j w iększości polską. P odkreś lić  
należy, że P o lska n ig d y— w  p rze c iw ień s tw ie  do 
D an ji, S zw ecji, R os ji i p rzedew szystkiem  Niem iec- 
nie us iłow ała  panować nad B a łtyk ie m . N ie może 
być w ięc m ow y o jak iem ś sztucznem tw o rze n iu  
w iększości p o lsk ie j na Pomorzu.

N iem nie j jednak praw o P o lsk i do morza było  
uznane ogó ln ie  ^ chw ilą , k iedy  w skrzeszen ie P o l­
sk i n iepod leg łe j sta ło się koniecznością dziejową. 
D ostęp P o lsk i do morza zagw aran tow any zosta ł 
s łynnym  punktem  X I I I  d e k la ra c ji prezydenta W i l ­
sona.

T w ó rc y  T ra k ta tu  W e rsa lsk ie g o  stanęli w o­
bec k la u zu li w o lnego dostępu P o lsk i do morza, 
jago kon ieczności życ iow e j 26 m iljo n ó w  m iesz­
kańców  odrodzonego państwa. T ym  26 m iljonom

pieżow i, dodając od siebie h is to ryczne słowa.. 
„Ven i, v id i, Deus v ic i t “ ( t. zn. „P rzyby łem , zoba­
czyłem, B óg  zw yc ięży ł), i pośpieszył w  pościg  za 
ru rk a m i. Z m ie rzy ł się z n im i 7 październ ika pod 
Parkanam i, a naza ju trz pod O strzyhom iem , gdzie 
zadał s tra sz liw y  cios T u rkom , w sław ia jąc raz 
jeszcze w łasne im ię i n iezrów nany im pet naszej 
sk rzyd la te j husa rji. W k ró tc e  potem p o w ró c ił do 
k ra j u .

T a k  to  w a lczy ł i zw ycięża ł jeden z n a j­
w iększych  wodzów, ja k ic h  ziemia po lska wydała, 
ró w n y  C hrobrem u i Batorem u, poprzedn ik  P iłs u ­
dskiego. Można i naw et trzeba m ieć zastrzeżenia 
co do różnych koncepcyj i posunięć Sob iesk iego na 
polu p o lity k i, ale w  dziedzin ie  w o jsko w e j będzie 
on zawsze dla nas znakom itym  mężem, k tó ry  w  
sztuce m ilita rn e j prześcigną ł w szys tk ich  in nych  
sobie współczesnych na terenie Europy. Żaden z 
rodza jów  b ron i nie b y ł mu obcym, prędkością po­
ruszeń przeszedł kozaków  i T a ta ró w , celował w  
k ie row an iu  w ie lk ie m i masami, w y ró żn ia ł się szyb­
kością decyzji, b y ł pod każdem względem ś w ie t­
nym ta k tyk ie m  i s tra teg ik iem . T y lk o  ta k i wódz 
m óg ł osiągnąć jedno z na jp iękn ie jszych  zw yc ięs tw ,, 
jak ie  znają dzieje E uropy. On też wyłącznie jeden 
m óg ł ją u ra tow ać pod W iedn iem . Polska może 
być dumna ze swego k ró la  Jana I I I  i dziś, w spo­
m inając jego zb ro jn y  czyn, w inna jakna ju roczyś- 
cie^ uczcić 250-lecie odsieczy w ied eń sk ie j— ta k  w  
k ra ju , ja k  i zagranicą, wszędzie, gdzie ty lk o  mowa 
nasza się rozlega, ta sama mowa, w k tó re j b rzm ie ­
n iu  padały rozkazy do w o jsk  p o lsk ich  i n iem iec­
k ich , gdy w  r. 1683 pod m uram i s to lic y  A u s t r j i  
ro zs trzyg a ły  się losy cyw iliz a c ji europejskiej.!j

ludz i (w  obecnej c h w ili je s t 32 m iljo n y ) p rze c iw ­
s taw iano ze s tron y  n ie m ie ck ie j s tra te g iczn y  m ost 
te ry to r ja ln y  przez k ra j e tn icznie po lsk i, most, łą­
czący Rzeszę z P rusam i W schodniem i, liczącemi-. 
n iew ie le  w ięcej, niż dwa m iljo n y  m ieszkańców. A  
iednak ostateczne uzyskanie przez Polskę dostępu 
lo morza na K o n fe re n c ji P oko jow e j by ło  w y n i­

kiem  całego szeregu w y s iłk ó w  i sk raw ek  morza, 
k tó ry  Polska zdobyła, m im o w s z y s tk ic h  trud no śc i 
i ta rg ó w  dyp lom atycznych , jest tern koniecznem 
m in im um  d la  rzeczyw is te j n iezaw is łośc i państw a 
po lsk iego.

W  żadnej c h w ili dz ie jow e j w iększość ludności 
p o lsk ie j na Pomorzu nie przesta ła być polską. Od 
okresu ro zb io ró w  us iłow an ia  germ anizacyjne za­
bo rców  nie dały ha Pomorzu p raw ie  żadnych w b  
docznych re zu lta tó w . T ra k ta t  W e rsa lsk i podkreś­
l i ł  ten fa k t. A n i jedna gm ina w ie jska , ani jedno- 
m iasto, ani m iasteczko z w iększością  niem iecką* 
nie przyłączono do odrodzonego państw a p o lsk ie ­
go-

Przed w ojną św iatow ą „k o ry ta rz “ w yb ie ra ł 
do R e ichstagu w  B e rlin ie  wyłącznie ty lk o  pos łów  
po lsk ich . W e d łu g  n iem ieck ie j s ta ty s ty k i przedw o­
jennej (w yborcze j i szko lne j),.w iększość po lska na 
Pomorzu s tanow iła  ok. 70% ludnośc i. Tem u nie  
zaprzeczali sami N iem cy, ja k  np. Lobe, G. B e rn ­
hard t, R eventlov i in n i w y b itn i znawcy n iem ieccy 
i angie lsko-am erykańscy, jak  H . W . Steed i A . C. 
Coolidge.

Propaganda n iem iecka w  zrozum ia łych  celach, 
u s iłu je  s fab rykow ać rzekom e.narodowości: kaszub­
ską i mazurską. W  czasach gdy n ie  by ło  t. zw.
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K O LO N  JA  P O LS K A  W. H O N G K O N G U .

W  H ongkongu is tn ie je  n ie liczna, ale 
ściśle zespolona ko lon ja  polska.

Składa się ona z dwóch księży .m is jo ­
n a rzy : ks. Teodora W ieczorka i ks. J. S ia­
ry , reszta  to są przedstaw ic ie le  hand lu  i 
przem esłu.

O gniskiem , skupia jącem  życie polskie  
w H ongkongu, jes t ka w ia rn ia  naszego ro 
daka p. Jana W ide ro  „Cafe P a v ilio n “'.

T u  się zb ie ra ją  polacy w w olnych od 
p racy  chw ilach, by wspólnie spędzić czas

na pogawędce i p rzeg lądan iu  dz ienn ików . 
P ism o nasze rów nież do H ongkongu docie­
ra, przynosząc rodakom  garść w iadom ości 
zarówno z P o lsk i ja k  i z k ra jó w  daleko­
wschodnich.

Na załączonem zd jęc iu  w id z im y  w y b it ­
nych p rzeds taw ic ie li k o lo n ji p o lsk ie j w  
H ongkongu.

R edakcja  D alekiego W schodu zasyła 
rodakom  w H ongkongu pozdrow ien ia , p ro ­
sząc ich o ja k  najczęstszą korespondencję.

Od lewej ł>iedią: p. Siedlecka, ks. J. Siara, ks. ¡. Wieczorek, p. Bogusz. Stoją: p. J. Widero, dr. M. 
ObrertibsKi, p. ir.ż. H. Orzyma-, a-Sie'dlecki, p. H. Romaicwski, p. inż. R. Myło, p. Siemenuk. -

k w e s tji „k o ry ta rz a “ , w ładze p ru sk ie  uważały K a­
szubów7 za P o lakó w  i nawet s tosow ały w r. 1908 
w y ją tko w ą  ustawę p rzec iw po łska  w łaśn ie  w ( k rę ­
gach. zam ieszkałych przez Kaszubów . D ja le k t 
kaszubsk i ( ja k  rów n ież  narzecze m azurskie ) różn i 
się m nie j od lite ra c k ie g o  języka polskiego, niż 
poszczególne d ja le k ty  języka n iem ieck ie go  m iędzy 
sobą. Różnice d ja le k tu  p row ansa lsk iego od języka 
fra n cu sk ie g o  są znacznie w iększe.

W  c h w ili obecnej P< morze posiada p raw ie  
90%-ową ludność polską. Od r. 1921 do 1931 gę­
stość zaludnien ia w zrosła z 57 do 66 m ieszkańców  
na kile m etr kwa, podczas gdy odsetek ludności 
n iem ieck ie j spadł z 18.7% do 9.8%. Nie je s t to 
w y n ik  p o lity k i ekste rm inacy jne j, lecz poprostu  
rezu lta t zw iększonego p rzy ro s tu  na tura lnego p o l­
sk iego i zm niejszonego n iem ieckiego.

Często spotykam y się z tezą, że t. zw. „k o ­
ry ta rz “ je s t cudacznym tw orem  bez p rzyk ła d u  na 
św ięcie . P o s iłku jąc  się mapami, p. S m ogorzew ski 
udowadnia, iż na k u li z iem skie j jes t czternaście

sy tuacy j na podobieństw o pozyc ji „w y s p o w e j“ 
P rus W schodn ich  i cc na jm n ie j dwadzieścia „k o ­
ry ta rz y “ . Jeśli chodzi o zagadnienie przejazdu 
te ry to r ju m  obcego państwa, aby się dostać do in ­
nej części tego samego państw a— są to z jaw iska 
dość częste w różnych stronach św iata. O b yw a te l 
S tanów  Z jednoczonych, udający się z B uf fa lo do 
D e tro it, m usi przejeżdżać ko le ją  przez te ry to r ju m  
Kanady na przestrzeni ponad 300 km., a w ięc na 
dłuższej przestrzeni, n iż Pomorze, k tó rego  n a jw ię ­
ksza szerokość w ynosi 213 km. W  S zw a jca rji li-  
nja ko le jo w a  i szosa samochodowa, łącząca Z u rych  
z Szafhuzą, przechodzi przez „k o ry ta rz “ n iem ie­
c k i; przez te ry to r ju m  to odbyw a się tra n zy t szw a j­
carski, podobnie jak przez Pom orze przechodzi 
tra n zy t n iem ieck i. W s z y s tk ie  te tw o ry  zosta ły  
uśw ięcone przez h is to r ję  i uznane przez ekenom ję.

Dostęp do morza je s t gw aranc ją  rze czyw is te j 
n iepod leg łośc i państwa po lskiego, je s t  to  tw ie r ­
dzenie, k tó re g o  doniosłość z rozu m ie li doskonale 
n a jw y b itn ie js i n iem ieccy m ężowie stanu, ja k  F ry -
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W . Ponosow.  c z o n e k  Ins ty tu tu  Badania M andżur j i .

W IE K  K A M IE N N Y  W  M A N D Ż U K J I.

Jeszcze do niedawna panowało przeko­
nanie, że M andżu r ja  była zamieszkana 
przez lu d z i dopiero w epoce h is to ryczne j.

R e zu lta ty  najnowszych badań s tw ie r­
dzają n iezbicie , że okres z jaw ien ia  się 
p ie rw szych  lu d z i w M andżur ji jes t p rz y n a j­
m n ie j ta k  od leg ły  od naszych czasów, ja k  
okres życia przedhistorycznego w E uropie .

Ja k  powszechnie wiadomo, cala liis to - 
r ję  życia ludzkiego na ziem i dz ie lim y na 
dwa okresy: w ie k  kam ienne i „w ie k  m eta­
l u “ .

rys. 1 Szczątki naczyń z epoki Neolitu znalezione pod Njucza-
nem.

W ie k  kam ienny, k ie d y  to cz łow iek nie 
znał jeszcze m eta lu  i  nie um ia ł z niego ko ­
rzystać, je s t o lb rzym im  okresem czasu 
trw a ją c y m  przez całe tys iąc lec ia , i  po trze ­
bu je  ściślejszego chronologicznego podzia łu

— j K I I  i B ism arck, w ięc jednocześnie nn iw ięks 
w ro g o w ie  n iepod leg łośc i PĆJski. O dcięcie Polsk 
od B a łty k u  oddaje N iem com  n ie ty lk o  ko n tro lę  na< 
calem p raw ie  życiem  gosp.darczem  P o ls k i/  a l 
rów n ież rozciąga m onopol n iem iecki nad kom uni 
kac ją m iędzynarodową E u ro py  środkow ej, w g  
C zechos łow ac ji W ęg ier, R um un ii i A u s tr j j .  Oczy 
w iśc ie  bez Pomorza nie może być m owy /> hege 
m o n ji N iem iec w środkow ej E u ro p ie  (tak  popu 
la rna  w  N iem czech idea „M it t le u ro p y “ jest. scish 
związana z panowaniem N iem iec nad morzem Bal 
ty c k ie m ).

G ran ica  m orska P o lsk i nie przekracza 14( 
km. d ługości. Jest w ięc 35 razy k ró tsza  od gra 
n ic y  lądow ej. Ponieważ jednak Polska przez swoi' 
s t ru k tu rę  gospodarczą ma wyraźną tendencję d< 
ro z w o ju  pionowego, t. j. z po łudn ia  na północ 
32,7% ca łko w ite g o  o b ro tu  handlu- zagranicznegc 
przechodzi p izez morze, t. zn. przez Gdańsk 
G dyn ię . W z ro s t od 070.000 ton w 1922 r di 
13.630.000 to n  w  1931 r. “ “  '

Część Gdańska w  całym  obroc ie  hand low yn  
m o rsk im  P o lsk im  w ynosiła  w  1931 r. 61,2% 
Gdańszczanie w praw dzie  w spom inają z rczżalen ien 
czasy, k ie dy  o b ró t ten obejm ow ał całe 100% v

na epoki. D z ie li się zw ykle  w ie k  kam ienny 
na trz y  epok i: P a le o litu  (n a jd aw n ie jsza ) i  
N e o litu  (na jnow sza), uw zględnia  się jesz­
cze trzeć.ą epokę t. z\v. E o litu , k tó ra  wo­
bec epoki P a leo litu  i N eo litu  tw o rzy  ja k b y  
okres przedw stępny, obe jm ujący p ie rw oc iny  
is tn ie n ia  człow ieka na ziemi.

rys. 2 Przedmioty z epoki Neolitu, znalezione nad rzeka
Mudadzian.

W ie lk ie  te epoki rozpadają się na 
okresy pomniejsze, poniże j podajem y dwa 
podz ia ły  tych  epok, p ierw szy z lewa p rzy ­
ję ty  je s t przez uczonych francusk ich , d ru g i 
uw idoczn iony na ta b licy  z prawa, je s t ta k  
zwanym  systemem p ro f. Gorodcowa i  N i-  
ko lsk iego. W  podziale fra ncu sk im  epoka 
P a leo litu  d z ie li się na 7 okresów, noszą­
cych nazwy m iejscowości we F ra n c ji,

1923 r. Jest to  jednak zm nie jszenie w  dużej m ie­
rze fik c y jn e  wobec c y fr  abso lu tnych , k tó re  dla 
Gdańska w ykazu ją  w zrost od 1923 r.— 1.717 000 
ton do 8.330 000 ton— w 1931 r.

Gdańsk, m im o n iezm iern ie  s ilnych  na terenie 
W o ln e g o  M iasta  żyw io łó w  bo jow o n iem ieck ich  i 
w ieko w e j pracy germ anizacyjne j, nie by ł w sianie 
oddzie lić się od swego po lsk iego  zaplecza (h in te r-  
landu). Położony przy u jśc iu  W is ły , narodow ej 
rzeki p o lsk ie j, Gdańsk by t zawsze g łów nym  p o r­
tem P o lsk i. Ta  osta tn ia  stale szanowała autonom ię 
w ew nętrzną  wolnego m iasta. A le  Gdańsk b yn a j­
m n ie j nie odwdzięcza! się Polsce.

N ie ulega w ą tp liw o śc i, że pom yślny rozw ó j 
Portu gdańskiego nie je s t m oż liw y  bez zw iązku  z 
Polską. D z ię k i temu zw iązkow i ładunek to w a ró w  
p o rtu  gdańskiego w zró s ł od 2 .2 1 2 .0 0 0  ton w 1913  
r. do 8.615.000 ton w  r. 1928. jeszcze w  r. 1931 
m im o ogó lnośw ia tow ego kryzysu, osiągnięto im ­
ponującą cy frę  8.330.000 ton.

.W  epoce pow ojennej w łaśn ie dz ięk i niepod­
leg łe j Polsce Gdańsk jako  p o rt w ysuną ł się na 
jedno z czo łow ych  m ie jsc w  E urop ie . /Na morzu 
Bał tyck iem , pod względem tonnażu ok rę tów , prze­
byw a jących  w  porcie , Gdańsk z trzynastego  m ie j-
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W edług systemu u ro i. Gorodcowa, epo-c? » t i
ka P o leo litu  podzielona jes t na trz y  okre-

rys. 3 Obuch siekiery z kamienia, znalezionej pod D^aiajnorem.

sy pom niejsze: A rch e o litu , M e zo litu  i  P a­
le o litu  w łaściwego.

Podałem dwa n a jb a rd z ie j typow e sy­

sca przesunął sie na trzecie . Przewyższają go ty l-  
lk o  Kopenhaga i S tockho lm . Ale. je ś li chodzi o 
o b ró t w yłącznie tow a row y, Gdańsk jes t p ierw szym  
portem  B a łty k u  i za jm uje  dziesiąte m ie jsce w  ca­
łej Europie.

Gdańsk nie jest ju ż  jedynym  portem  Po lski. 
Od 1924 r. w ybudow ano i rozbudowano p o rt gdań­
ski. Budow a i ro zw ó j tego p o rtu — to p ra w d z iw y  
cud te ch n ik i i przedsięb iorczości, a jednocześnie 
w sp an ia ły  dowód n ie zw yk łych  m ożliw ości gospo­
darczych narodu po lsk iego. Z d ru g ie j s tro n y  jes t 
to druzgocąca k ry ty k a  propagow anego przez 
N iem ców  przesądu o „P o ln ische  W irs c h a ft“ .

W 1919 r. G dyn ia  by ła  nędzną w ioską rvbac- 
ką; liczącą 5G8 m ieszkańców . W  c h w ili obecnej 

.jest to nowoczesne m iasto z przeszło 30.000 m ie­
szkańców . O b ró t p o rtu  G dyni, k tó ry  to o b ró t 
ize c  można nie is tn ia ł w  r. 1924, osiągnął w  r. 
1931— 5.300.000 ton. Jest to  jeszcze jeden dowód

rys. 4 Kości, znalezione w okolicach Harbina, pod Wsią
Kusiantuń.

nakładanem i (w yp u k łe m i). W  k ilk u  m ie j­
scowościach odnaleziono naczynia z o rna ­
mentem ko lorow ym , nam alowanym  na ścian­
kach naczyń.

W y b itn ie  bogaty m a te r ja ł dosta rczy ły  
odkryc ia  w okolicach C ycykaru, dokonane 
w roku  1928 przez A . Łukaszk ińa , oraz

gospodarczej kon ieczności dostępu P o lsk i do m o­
rza. O b ró t po rtu  gdyńskiego prześcigną ł w  1928 r. 
o b ró t K ró lew ca , a w  1931 r.— Szczecina, je ś li 
chodzi o o b ró t tow arow y, Gdynia za jm uje  trzec ie  
m iejsce na m orzu B a łtyck iem , po G dańsku i K o ­
penhadze (ta os ta tn ia  je s t jednak ty lk o  częściowo 
portem  b a łty c k im ).

G dyby  P o lska spotkała się w G dańsku z 
dobrą wolą, gdyby nac jona liśc i n iem ieccy w  Gdań­
sku nie b y li agentam i p o li ty k i re w iz jo n is ty c z n y ' 
B erlina , gdyby s fe ry  handlowe gdańskie 
nie m an ifestow ał)' stale sw o ich  w yraźn ie  n ie p rz y ­
jaznych uczuć w  stosunku do P o lsk i— b)'ć może 
Polska nie w ybudow a łaby  G dyn i i s k ie ro w a ła b y  
sw oje środk i pieniężne i w ogó le  ca ły  w y s iłe k  gos­
podarczy w  celu pow iększenia p o rtu  gdańskiego. 
A le  p rzyw ó d cy  na c jo na lis tyczn i Gdańska system a­
tyczn ie  p ro w o kow a li Polskę. Sądzili, że posiada­
jąc m onopol po lsk iego  handlu m orskiego, będą

gdzie uczeni o d k ry li pozostałości z w ie ku  
kam iennego, charak te rys tyczne  d la każdego 
z w ym ien ianych  okresów.

System  fra n cu sk i System  p ro f. G orodcow a

1. E o lit E o lit

2. ! Przed che l les .k i  okres
A rc h e o l i t

■4-J
Chel les

P
al

ec
li Sa in t -Acheu l

Mezol it
Okres Moustiers

Aur ignac

Solu t re P a leo l i t  w ł a ś c i w y

Madeleine

|
3. N eo l i t  wszesny Neo l i t  wczesny

ś rodkow y środkowy
poźniej5zy późniejszy

stem y podzia łu  chronologicznego w ie ku  
kam iennego, a teraz w racam  do w łaśc iw e ­
go tem atu  szkicu n in ie jszego.

W raca jąc  do w ie ku  kam iennego w 
M a n d ż u rji, zanotu ję  tu  te odkryc ia , k tó re  
osta tn io  zosta ły  dokonane na te ren ie  M an- 
d ż u r ji.

Przede wszy stk iem  znaleziono dużo ś la ­
dów z epok i n eo litu  w dw udziestu  różnych 
m ie jscach naszego k ra ju  W iększość tych  
o dkryć  pochodzi z okresu późniejszego neo­
l i t u :  są to kam ienne szlifow ane s ie k ie ry  
oraz s ta rann ie  obrobione s trza ły  k rzem ien ­
ne. Z tego okresu pochodzą rów nież szcząt­
k i naczyń, w yrab ianych  z g lin y :  w śród 
n ich spo tykam y skorupy, ozdobione orna­
m entam i w ydrapanem i w g lin ie , rzadz ie j
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o d k ryc ia  nad rzeką M udadzian, „p o s to je “ 
N iu cza ń sk i i  S a n litu h sk i, o dk ry te  przeze 
m nie w  ro k u  1981 (pa trz  rys. l i  2 ).

Z epoki P a le o litu  o d k ry to  w P ó łnocno- 
zachodnie j M andżu r j i ,  pod D ża ła jno rem  
podczas robó t ziem nych dwa p rzedm io ty  z 
rogu je len iego : p ie rw szy  nos ił ś lady w y d łu ­
banego w głęb ien ia , d rug i b y ł św ietn ie  w y ­
konanym  obuchem s ie k ie ry  (p a trz  rys . 3 ). 
Co do tego drugiego okazu, niema pewnoś­
ci, że pochodzi on z epoki P a leo litu , odnieść 
go rów n ież możnaby było do epoki N e o litu .

Pod D ża ła jnorem  również, na bardzo 
znacznej g łębokości znaleziono p rzedm io ty  
z kości nosorożców, k tó re  pochodzą z epoki 
P a le o litu .

W reszcie w  ro ku  1931 z polecenia I n ­
s ty tu tu  Badan ia  M a n d ż u rji dokonałem po­
szuk iw a li w okolicach R us ian tun ia , wsi pod 
H a rb in e m , gdzie udało m i się znaleźć w ie l­
ką ilość kości zw ierząt, (w  te j liczb ie  koś­
ci m am uta), k tó re  nosiły  na sobie ślady 
rę k i lu d zk ie j, u s iłu ją ce j nadać im  k s z ta łty  
pożytecznych narzędzi, (p a trz  rys. -1).

m og li dyk to w ać w a ru n k i i wszelkiemu śrc elkami 
u tru d n ia li pracę p o lsk ieg o  eksp o rtu , hand lu i f i ­
nansów. N ie jest to żaden m onew r p o lity czn y  ze 
s tro n y  P o lsk i— je s t to  czyn gospodarczy, k tó ry  
daje możność zaspakajania gospodarczych potrzeb 
P o lsk i i równocześnie jes t regu la torem  s tosu nkó w  
po lsko- gd a ń s k i c h .

Ażeby w yko rzys ta ć  ca łkow ic ie  dostęp do 
morza, Po lska rozszerzyła swoje środk i ko m u n ika ­
cyjne. Zbudow ano w ięc flo tę  handlową, k tó ra  w 
dn iu  1 maja 1032 r. liczy ła  32 s ta tk i, po jem ności 
ogó lne j 109.200 ton.

W  celach uspraw n ien ia  tran spo rtu  rzecznego 
po W iś le  do Gdańska, Polska p rzys tąp iła  do re ­
g u la c ji i pog łęb ien ia  rze k i W is ły . Konieczność 
u ła tw ie n ia  bezpośredniego tra n sp o rtu  węgla do 
obydw óch p o rtó w : Gdańska i G dyni, rozpoczęto 
budowę kole i Ś ląsk-G dynia, k tó ra  została zakoń­
czona i u ruc ln  miona w  1933 r. _

T ra n z y t n iem ieck i przez Pomorze fu n k c jo n u je  
bez zarzu tu  ku na jzupełn ie jszem u zadowoleniu 
N iem ców . Is tn ie n ie  g ran ic  „k o ry ta rz a “ daje pew ien 
e fe k t optyczny, gdy się pa trzy na mapę, na tom iast 
dla podróżnych, k tó rz y  przejeżdżają z N iem iec do 
P rus W schodn ich  lu h  v ice versa— granice te są 
„n ie w id z ia ln e “ , ponieważ niema fo rm a lnośc i ce l­
nych, ani paszpo rtow ych . W  r. 1929 przez G lin ji,  
k tó re  służą do tra n sp o rtu  up rzyw ile jow anego , 
p rzeby ło  879.000 podróżnych, je s t  to cy fra  m nie j 
w ięce j odpowiadająca s ta tys tyce  kom u n ikac ji przed­
w o jenne j m iędzy P rusam i Wschodniemu a resztą 
Rreszyc Co się tyczy ładunku towarowego, to 
os iągn ię to  na tych  lin ja ch  ko m u n ika cy jn ych  w  r. 
1929 przeszło 4.000.000 ton. t. j. dwa razy w ięcej, 
n iż  przed wojną. L iczb y  te dowodzą, że rów n ież  
tra n z y t to w a ro w y  dzia ła ł zupełn ie sprawnie i zgod­
n ie  z dyspozycjam i gospodarczemu Niemiec.

P. Sm ogorzew ski po rów nyw a tra n zy t to w a ­

T rudno  je s t ściśle okreś lić  pochodzenie 
tych  ko śc i,, ale większość argum entów  prze­
m aw ia za tern, że. pochodzą one z epold 
P a leo litu .

N ie  znaleziono ty lk o  dotąd w  M andżu­
r j i  szczątków człow ieka z epoki P a le o litu , 
w szystk ie  o d k ry te  kości odnoszą się do 
N e o litu , nie św iadczy to jednak b yn a jm n ie j 
o nieobecności lu d zk ie j w epoce P a le o litu  
w  M a n d żu rji, poprostu  za mało jeszcze ba­
dano pod tym  względem k ra j,  w k tó ry m  
m ieszkamy.

O dkryc ia , zrobione w S y b e rji w  bez- 
pośredniem  sąsiedztwie z terenem M andżu r­
skim , oraz odkryc ia  w7 Północnych Chinach, 
gdzie znaleziono re sz tk i ta k  zwianego Si- 
nantroposa, świadczą n a jle p ie j, że i  u nas 
m ożliw e je s t odnalezienie człow ieka z epo­
k i wcześniejszej, n iż  N eo lit.

M ie jm y  nadzieję, że p rzy  w spó lnym  
w y s iłk u  w szystk ich  m ie jscowych badaczów, 
n ie jedno jeszcze, co dziś p o k ry te  jes t ta ­
jem nicą, zostanie u jaw nione.

row y n iem ieck i z zachodu na wschód (i o d w ro t­
nie) z tranzytem  tow arow ym  po lsk im  w  k ie ru n k u  
pó łnoc-po łudn ie . S tac ja  węzłowa T czew  w ykazu je , 
że tran zy t tow a row y po lsk i byt w r. 1929 osiem 
razy w iększy, n iż tran zy t tow a row y niem iecki.. W  
la ta ch  1930-1931 tra n zy t n iem iecki z powodu k r y ­
zysu gospodarczego zm nie jszył się, podczas gdy 
tra n zy t po lsk i zw iększy ł się od r. 1929 do 1931— 
od l i . 382.000 do 13.630.000 ton. O becny o b ró t 
p o lsk i jes t dziesięć razy w iększy, niż o b ró t tra n ­
zytowy/ n iem ieck i. Jest to now y dow ód śc is łych  
w ięzów  Pomorza z Polską, nie zas z N iem cam i.

Z zagadnieniem P< morza splata się kw e s tja  
P rus W schodn ich . K ra i, zwanv obecnie Prusami- 
W schodniem i, je s t ko lon ją  niem iecką. W  końcu 
X I I  w ie ku  K rzyżacy  (Rycerze Zakonu T eu toń- 
sk iego) bez litośn ie  w y trz e b ili ludność tubylczą  
rasy b a łty c k ie j ( lite w s k ie j) , k tó re j odebrano" zie­
mię i nawet nazwę P rusaków . Od tego czasu 
P ru sy  W schodn ie  są wyspą germ ańską „enk law ą“ 
w śród te ry to r jó w  po lsk ich  i lite w s k ic h . Podobne 
w ysp y  germ ańskie są dość liczne w E u ro p ie  
środkow ej i w schodn ie j. Jest rzeczą zupe łn ie  n ie ­
m ożliw ą w łączenie w granice jednego państw a 
n iem ieck ie go  tych  w szys tk ie  k ra jów , jako  do jed­
nego b lo ku  te ry to ria lnego .

Łączność te ry to r ja łn a  między Prusam i W  schod­
n iam i i N iem cam i była  u rzeczyw is tn iana  ty lk o  
dz ięk i w yją tkow ym i oko licznościom  rozb io rów  i 
n ie is tn ie n iu  nepodleglego państw a po lsk iego (okres 
1795-1918). Błędnem jest mniemanie, że s tosu nk i 
po lsko-n iem ieckie  są n iezw yk le  u trudn ione przez 
sta rc ie  dw óch praw, rów ne j rzekomo w artości:, 
p raw a P o lsk i dostępu do m orza przez k ra j e tn icz ­
nie po lsk i i praw a N iem iec dostępu te ry 'to rja lnego  
do Prus W schodn ich . O ile p ierw sze prawo je s t 
praw em  na tu ra lnego  i pochodzi od czasów n ie ­
pam iętnych, to pre tens je  n iem ieckie  op iera ją  się
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Tabor Wojskowy japońSKi w dolinie gjrskiej W Żeche. Patrol na murze pod Szanchajguaniem.

Potroi japoński w dolinie górskiej. Oddział piechoty japońskiej wkracza do zdobytego miasta.

W a lk i w Żeche.

U b ie g ły  m iesiąc i połowa bieżącego 
(k w ie tn ia ) je s t w idow n ią  n ieustannych za­
c ię tych  w a lk  japo iisko -eh ińsk ick .

Chińczycy, a taku jąc  japończyków7, sta­
ra ją  się opanować utracone pozycje w zdłuż 
W ie lk ie g o  M u ru  Chińskiego.

W a lk i osiągają b. w ie lk ie  nap ięcie  i

na zbrodn i podziału P o lsk i.
Z  d ru g ie j s tro n y  je s t rzeczą n ieścis łą  i ten- 

dencyjną doszuk iw an ie  się trudnośc i gospodar­
czych P rus W schodn ich  w  tein, że je s t to p ro ­
w inc ja , oddzielona te ry to r ja ln ie  od pozosta łych 
N iem iec. Jeszcze przed w ojną z p ro d u k tó w  ro l­
n ic tw a  Prus W schodn ich  bardzo często ko rzys ta ły  
k ra je  skandynaw skie . G eogra ficzn ie  P rusy  W schod ­
nie są poza rynk iem  spożycia Niem iec. Is to ta  rze­
czy tk w i w  tym , że P rusy  W schodnie, ja k  i cała 

uropa c ie rp ią  z powodu obecnej depres ji gospo- 
( arczej. Nadto is tn ie je  specja lny k ryzys  w ie lk ie g o  
ro ln ic tw a , przeciążonego d ługam i. Jest rów n ież  
em igrac ja , z jaw isko  przedwojenne, ponieważ k ra j

r i  ra
I b /o ;Wy/

ten nie może zabezpieczyć w ie lk ie j masie ludow e j 
pew nej wyższej s topy życ iow ej. W reszc ie  ruch. 
to w a ro w y  ro s y js k i w  porcie k ró le w ie c k im  zm nie j­
szył. się nienorm alnie.

Oddanie Pomorza Niemcom b y ło b y  m ożliw e  
ty lk o  drogą g w a łtu  i n iesp raw ied liw ośc i h is to ry c z ­
nej. Jednomyślność całego naród ir po lsk iego  bez 
ró żn icy  s tro n n ic tw  p o lity czn ych  je s t oparta  na 
zrozum ien iu  zasadniczej praw dy, że chodzi tu ta j o 
rzeczyw is tą  n iepodległość państw a po lsk iego. K to  
m yś li o zabraniu Polsce Pomorza, ten p ragn ie  
zniw eczenia poko ju  św ia tow ego— oto w n iosek  
g łó w n y  w yczerpu jącego dzieła p. Sm ogorzewskiego.
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pociąga ją  za sobą ciężkie s tra ty  z obu stron.
Szczególnie zacięte b itw y  trw a ją  na 

odc inku  C iumenkou, L in g ko u — K upe ikou .
Ja k  donoszą, w o jska  ch ińskie  ko rzys ta ­

ją  z l in j i  ko le jow e j C inwandao,— Szycho, 
należącej do ang lików , w celu dostarczania 
na pozycje a m u n ic ji, oraz podwożenia żo ł­
n ie rzy.

Marsz piechoty japońskiej na pozycje.

Obecnie, ja k  donoszą gazety m iejscowe, 
w o jska  japońskie , k tó re  dotychczas zacho­
w y w a ły  stanow isko defensywne, broniąc 
jedyn ie  zdobytych pozycyj przed C hińczyka­
m i, zdecydowały się przejść do ofensyw y 
w  celu l ik w id a c ji a rm ij ch ińskich, walczą­
cych w zdłuż mm u chińskiego.

Wojska japońskie W nieustannym pochodzie naprzód muszą 
zwalczał wielk ie przeszkody terenowe.

K o n f l ik t  na ko le i Wschodnio-Chińskiej.

Ruch ko le jo w y  m iędzy M andżu-go i  
R os ją  Sowiecką został zawieszony.

Zaweszenia ruchu władze m andżurskie  
u ży ły , ja ko  środka przeciw ko system atyczne­
m u "u g o n o w i" taboru  kole jowego i lo ko ­
m otyw , należących do K o le i W schodnio- 
O h ińsk ie j, przez sow ietczyków  na te ry lo r ju m  
Sow ietów .

J a k  tw ie rdzą  s fe ry  m andżurskie  w ten 
sposób zabrano z K o le i W schodnio-C hiń­
sk ie j do Sow ietów  40% całego taboru  ko ­

lejowego.
„U g o n “ zaczął się jeszcze w ro ku  1932, 

obrazu po w ybuchu k o n f lik tu  japońsko- 
ckińskiego w JYlandżurji. Zabierano w tedy 
ta b o r i  lo ko m o tyw y : wysyłano je  przez 
stacje Pogran iczna]a  i M andżur]a  do So­
w ie tów .

rSa f roncie:  dowódca japoński przyjaźnie wi ta zwyciężonego 
Wziętego do niewol i Wroga— oficera chińskiego.

Ponieważ z jaw isko  ..ugona“ nie u s ta ­
wało i  pom im o k ilk a k ro tn y c h  upom nień ze 
s trony  sfe r rządowych Mandżu-Go a d m in i­
s tra c ja  ko le jow a sowiecka nie przestawała 
zabierać wagony i lokom otyw y, przerw ano 
kom un ikac ję  z Sow ietam i, aż do czasów 
w y jaśn ien ia  i  l ik w id a c ji tego z jaw iska.

K o n f l ik t  na ko le i W schodn io-C hińskie j

narada dowódców oddziałów Wojskowych przed rozpoczęciem'akcji.

przyb ie ra  poważne rozm iary .
W razie, gdyby a d m in is tra c ja  sowiecka 

na ko le i W schodn io-C hińskie j chw yciła  się 
s tra jk u  kolejowego, ja ko  „środka  d y s k u s ji“ , 
to Mandżu-go zdecydowane je s t użyć s iły  
rea lne j w celu s tłum ien ia  takiego s tra jk u  i  
zastąpi s tra jku ją cych  przez element wobec 
państwa lo ja ln y  i  jego zarządzeniom po­
wolny.

łZ
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O fia ra  M itsuko .

Z S indzinu (Czan-czim ia) donoszą o 
ta k im  c iekaw ym  fakc ie :

K tóregoś dnia przed gm acli dowództwa 
w o jsk  japońsk ich  w Czancznniu p rzyb ieg ła  
m ała dziewczynka japońska, k tó ra  domoga- 
ła  się od straży, by ją  dopuszczono do ge­
nerała M uto. W a rto w n icy  oczywiście w zbro­
n i l i  dziewczynce wstępu. W tedy ona dala 
jednem u z żo łn ierzy kopertę  i p ros iła  go ze

Odpoczynek po uciążliwym maiszu w jedr.ej z wiosek
zechejskich.

łzam i w oczach, by dostarczył ją  gen. M uto. 
Żo łn ie rz zaniósł kopertę  dyżurnem u o ficero ­
w i, ten w ręczy ł ją z ko le i jednem u z ad ju- 
ta n tó w  generała M uto .

K ie d y  koperta  została o tw arta , znale­
ziono w n ie j 8 jen i lis t treśc i następu ją ­
cej :

W zdobyłem miasteczku żechejskiem dzieci chińskie obstąpiły żoł­
nierza japońskiego, który chętnie Wdał się w rozmowę z niemi.

.,M ow iono m i w domu o tern, że Ty, 
generale jesteś obecnie b. zaprar , rre y , 
troszcząc się o dobro Naszej O jczyzny i  że 
żołnierze nasi muszą znosić ciężkie tru d y , 
walcząc o szczęście k ra ju .

Ja bardzo kocham naszych żo łn ierzy i  
Ciebie generale, takbym  chciała czemś W am  
pomoc. D latego przesyłam  dla Ciebie i  Tw o­
ich  żo łn ie rzy generale, 8 jen. M itsu ko .

Generał b y ł bardzo wzruszony ty m

na iw nym  lis tem  dziew czynk i. P o lec ił je d ­
nemu ze swoich o ficerów  w yw iedzieć się, 
k im  je s t M itsu ko .

D ługo szukano dziew czynk i, aż wreszcie 
odnaleziono ją  na . odległem przedm ieściu 
S indzinu. M itsu ko  była córeczką b iedne j 
w y ro b n icy  wdowy. T kn ię ta  opow iadaniam i 
m a tk i o uc iąż liw ych  w alkach, ja k ie  toczą 
żołnierze japońscy z w rogiem , postanow iła

Kulomiot japoński w akcji.

napisać do generała M u to  l is t  i  o fia row ać 
mu 8 je n —swoje skromne oszczędności.

Generał, dar m a le j M itsu ko  p rz y ją ł i  
ośw iadczył, ze jest to jeden z n a jce n n ie j­
szych darów, ja k ie  do a rm ji Jego Cesar­
sk ie j M ości—Im p e ra to ra  Ja p o n ji, k ie d y k o l­
w ie k  wt p ływ a ło .

Ruto pancerne wjeżdża do mias eczka żecnejskiego.

Godło państwowe Mandżu-Go.

Z S indzinu  in fo rm u ją , że zostało tu  
p rzy ję te  godło nowego państwa. Będą 
n im  dw ie skrzyżowane ga łązk i gaolanu. 
W yb ó r pad ł na gaolan, ja ko  na n a jb a rd z ie j 
rozpowszechnioną w k ra ju  roś linę , k tó re j 
uprawą za jm u je  się ludność M a n d ż u rji od 
n i e p ara i ę t  n y cb c z a sń w .
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rfaMHTM Ho63apa ViipaiHK.
1 0 -ro  5epe3HH m hhyb  72 piK, 3 nHH CMepTH Be- 

jihkoto  CHHa yKpaiHH, Cjisbcthofo, reH innbHoro K oó- 
3apa h nepmaBHoro npopoK a. CBoro Hapony. 3 ra - 
n y  k) hh f to ro  ..3anoB T; ‘ , 3 hkoto Hapin yTBopHB m o - 
jiKTBy, Ta hkhh  aynae no bcim  ycionaM, ne nepeóy- 
BaioTb yK pa iH u i, m m . t y t . na /IaneKOMy CxonB ne- 
pe}KHBaionH n e ro ^y  6ypxnHBHX rp i3HHx XBHJib, riepe- 
>KHBaK)MH HenyBany óopoTbóy 3a icTHyBaHHH, BiuaHo- 
bygm  na ynTb BejibKcro chhr YKpaTHH Tap.aca, 3a n o ro
MY/KHiCTb ripopOKa. yKJIOHilGMOCb riepen HHM 3a CBH"
t icTb MyneHHKa ii ctcbhyo  H?n yce eTo nep3aHHH
ripOMCTCH.— B MHHyjIOMY. CYHaCHOMY H MaiiÓYTHbO-
m v .-— B ubOMY onpaB^aHHH LLIeBHeHKiBCbKoro KyjibTy, 
JXo HIXTO 3 T3KOK) BCCpepCMO/F HbOK) B:pCIO He BHMV- 
XHYB /KKTTH B TpVXHHBHH IHKejje.T iCTOpib 3 TaKOIO 
re H in n iH c io  ncKpcBicTK) ne BKHie Ha EHconiHb neTy- 
TeiLH :x ineaniB  MHHynoro, 3 tbko k) TiTam-inHoio 
chjiok) He 3EopyniHB HaiiionajifcHcro nyxa. B :h , IlJeE- 
neHKO, 3XpaB CJIb03H HeEijJbHHK B naHCEKHX THTHKTa- 
u if i ,  CnJIIB 3 Kp E£BKX HHX KB T:B TepHKCTHH Bi'KOK,
3 ipBaB oónynny  Macny 3 ocnnnna rHofinTenH ii k h -
HVB B HeBOJli KJIKH nO EO.li. — TOH KJIKH, 33 HKHH
óoponncn  i noYH pajin  npe^KH nam i. hkhh  3bh33b b 
o£He n ;Jiy naujy nam io, hkhh  ct3b Cbkiiickhoio  Tpa-
JtHHitlO Bi KO BI HH I HaiLlil iCTOpii.

CnoBo lileBHeHKa, ne rii3HaHHH cecto ,,h “  b 
nepcneKTHBi chekx  b ik b . B oko , ne c.ic b o , n p o c ie  b 
(JjopM i, ane TiTn-n nne b cnn i, b cn ;ii nepeKOHaHHH. 
Bono EMOEJIHe, EOHO B0p\ LLIHTb npHCnEHe CyMJHHHH, 
BOHO KHZiae no h h h v ...

T ijiekh iiE i p n h npoMOBjiaiOTb no cepu.H niOnCb- 
k o e o : EKpKTe 3ipKaMH Heco Han, hemu i ehy Tp im - 
H i i i  33KCH, B C2MHX H3C. BIpEEna ZI\'Xa!.. H k M JICKLUe 
U pa rna  3acyBaeTbCH, thm  cKopim e Bona BHHBnneTbCH, 
hhm  chjieh uj,o k ) CTaB anana MaTepii. th m  HeycTani- 
IHHM CTae TOM.THHH Z!vxa, HHM Ulanem Ili TH T, THM 
33E0ET: LHHM pOÓHTbCH HpaTHeKHH nO BOJI i . I HK He 
MO>KHa CTepTH 3 :pOK Ha Heoi, TaK Ha M0/KH3 3anaBH- 
TH Uboro BHYTpiLUHEOrO 3aKCHY B CaMHX HEC... B 
Hami nacH METep:hjihcthhhhx eKcnepiMemr b i nopH-
B2Hb -no 3HHLU,eHHH--- B MHCi HaponHift----Bip11 B /Tvxa
E cm o ro  i b cbog H aipcH ajitH e B iaponm em in, Monma 
HCHYTH EbpOHy yCM IHKy. ane „ C m ih c h  HHDTHH BpaH<e, 
Ta ne ny>Ke, 6 0  Ece 3 rm ie .— a cnasa He nonHH<e; ne 
nonam e, a noKan<e m o nm nocb Ha CBiTi, hhh  npaBna, 
hhh  KpHBna i h h T mh n  t h *4..

yKpaiHa neno>KHTHa ii u iii in a  hk cnajin. H exa ii 
JHOTyKDTb, Hexaii Ob 10Tb no H ii HCpBCHI rp ;3H i XBHJli, 
BoEia, n iiicH a Pycb. BHKyaBmucb b icTopHHHin 6 0 - 
p o T bó i, 3EiaiOHH i:po jiHuapcTBO MHHyjia, Bona noGpe 
ucHYBae, mo 3a hcphhmh  xivapaMH CoHue chg i ue 
coHue CjraEeTHHH, bcjihkhh nam LIIeBHeHKo. H oro
BOHHOBt CJIOBa, Kp B3Bi CJIb03H i JHOOOB J10 pinHOrO 
Kpaio, rpijiH, rpiioTb i SynYTb rp th iiokh icrayc 
yKpaiHCbKHii 40 MHjiiiioHHii Hapin. I^en nepmaEHoi 
He3a;ie>KHocTH, ue npoBinHa inen uijioi noG3ii LLIeB- 
neHKa. MnjiyGHHCH b CTapoBHHi; npo3HBaioHH FeTb- 
Mauimy ,,Cbhtok) reTMaHun-iHoio44, Majnoionn 3 jho- 
OoBbio BCt cTenii oopotboh 3a He3ane>KH:cTb, ripn 
Ka>KH ii Haroni 3ranyKDHH ,,C;iaBHi" CTapi nacn, 
IlieBHeHKO Bcionn ninKpecjiae hckpobo ii Bnpa3H0, H3o 
3 aBnanHH Hauii—  to ocarHemm nepa<aBHo'i BOJii.

ZlepnoBa yKpaiHCtKa— ocb BHMpiaHHii inea ji 
lileBHeHKa i kojih bi'h hvg , m o ,,He BepneTbcH, m o 
n in jio cb , He BepHeTbcn cnoniBaHe, He BepHCTbCH Ka-

3aHHHHa, ne BCTaiiYTb reTbMaHH“ .. 3 TBepnHM nepe- 
K0H3HHHM nonaG: .,a a, opaTe, TaKH oyny cnoniBaTH- 
cn, Tai<H oyny BnrjianaTH, majuo cepmo 3aBn,aBaTH44..

B nacH IlieBHeHKa, ynpaina ne TinbKH ne icray- 
Bajia TepiTopiajibHO, ane HaBiTb i c})OHeTHHHO. ,,M ano- 
pocciiicbKi FyOepni44 ocb HKa oojiyna 3acTynnjia 
CTapo>KHTHio Ha3BV nep>KaBH yKpamcbKoi i IlieBHeH- 
ko 3 uijioKD chjioio Binpon>KyG iiohhtth ,,yKpa']Ha“ , 
Lie onHa 3 noporo iuH iiiiim x KBiTiB nanpH C Ti TBopne- 
cth IlieBHeHKa. ynpa'ma— to MonHTBa, mo HaBiBajia 
iioMV HaTXHcni no33in, to MaTH, mo iio ro  Kojinxa- 
jia, to uijia m ennHa Bipa. mo iio ro  KjiHKajm no hh- 
hy, to iio ro  Mpin y 3acnaHHH.x. to bi'hhhh npncTaHOKr 
ne jm rjio  iio ro  3MYHene Ti;io. ZLjih LlJeBHeHKa yKpa'i- 
Ha ue yBecb 3aK0H Bor i Bci npopoKH. B Hami nacn 
npuxonuTbCH hyth, mo LIIeBHeHKo aTeicT, mo Bin 
npHXHJiEHHK MapKci3Ma i t . n., ane BciM BinoMo, mo 
Ko>KHa cTcpmKa Ko63apH. Ko>KHa n>'MKa riocTa Kono 
Bora. Boho ii 3po3VMino. 6e3 chhh Zlyxa, oe3 H oro 
HaTXh’eHHii, IIJeBHeHKo ne nanaB 6h thm bothcm re - 
Hih. hkhm noMir iioMy npornanyTH b MaiioyTHHM 
Ha BiKH B HHi.

72 p?K )7}Ke MHHyB. hk noxoBene ynpa'ina cboto 
BennKOro cnna, ane iio ro  ,.3anoB;T44 ,,noxoBaiiTe Ta 
BCTaB3HTC KaiinailH nopB Te i Bpa>KbH 3nOIO KpOBblO 
Bomo OKyniTe“ ....., name b cepui ynpainn, hkb re­
po: hho ooponacb i me oyne OopoTHCb moo ,.b cboih 
xaTi, 6yna cboh npaBna i cwna i Bonn44... i mo6 
,.B C M. 1 BenilKifi, B ciM, 1 BinbHblH HOBift, He 3a6y- 
nn noMHHVTH He 3hhm TixHM cjiobom. T.;M->Ke neno- 
nionnaM— niTH.M lOponHBHM, IlieBHeHKO 3 Moimnn 
roBope: ,,CxaMeH.TbCH 6o xto MaTip 3aoyBa6 toto 
Bor Kapac“ ....

BenHKHii. reHHHnbH'ii IlieBneiiKo i Bin BocnpecHB 
yKKpamy i ih’m 3no6yB cooi 6e3CMepTHy cnaBv.

Tlepen BennKoio Bioro t 'hio ii tvt, Ha ZLane- 
KOMy Cxoni ynpa'incTBo cxnnae cbo'l ronoBH.

Blocnn 5iKHMiB
* ^

BnoBa 6e3TanaHHa ii norpniTKa nun nana,
IIIo  cnH3bi 3a hbix upon bibs b tbi.
BaiicTpn HeoovTe. nnn tmhom 3 a oyne,
LLIo oaTi Ka He 3Ha hk h 3BaTbi,
H ropbl BbICOKH, H KpVHH m b l6 0 KH.
Li CTeribi th mbipoKH, 6e3Kpan 
H bch yKpanna n naBiiTb neTbina 
Cboronrin Teoe noMbmaioTb.
Tnaron tbhh M orynwii do3hhc Ziminp peBynbiii 
3 Zlnnupa Bme h BHTep po3cinB 
H 3epH0 3nopoBe— TEoe minpe cnoBo 
y  HamoMy cepun iioc hb.
Te cnoBo Benbme hbm^—monnM KanHKaM 
Tbl B IIHCbHHX Ta ny?M3X OCTaBbIB.
PI HayKoii hk mbiTbi, hk Tpe6a mo6biTbi 
Ce6e Tin Ha bhkh npocnaBbiB,
A Mbi Bme xonoio iine.Mo 3a toooio 
Ta ciiieM T boio oaTbKHBmbmy 
H iincbHH cbmiBaeM b hbix Bora onaraeM 
ILLoo nas HaM 3 3epHa xoh cTe6nbmy.
H Monce HacTane rie BpeMe >KanaHe 
H cTe6no y ubht po3HBbeTCH—•
OChhmc 6paT 6paTa ii 3annaKaHa .\iarbi 
flornHHe Ha hbix Taii BCbMHXHeTbcn.



K R O N IK A  M IE JS C O W A .

Akndem ja ku czci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

19 m arca dzień im ien ia  P ierwszego 
M arsza łka  P o lsk i, b y ł obchodzony uroczyś­
cie przez naszą ko ion ję . Z rana o godzinie 
10 w kościele pa­
ra f ja ln y m  Św. S ta ­
n is ław a  w Nowem
M ieście odbyło

«/

się solenne na­
bożeństwo na in ­
tencję  solenizanta.

W  godzinach 
przedpo łudniow ych 
odby ł się w sali 
g im naz jum  p o l­
skiego im . H . S ien­
k iew icza  obchód 
ku  czci M arsza łka, 
na k tó ry  się zło­
ż y ły  re fe ra ty  oko­
licznościowe i de­
klam acje  uczniów g im nazjum .

W ieczorem  o godzin ie

Obchód ku czci B. Dybowskiego.

W  zw iązku z setną rocznicą u rodz in  
B enedykta  Dybowskiego, k tó ra  wypada w 
ty m  roku , P o lsk ie  K o ło  Wschodoznawcze 
urządza w  m a ju  (gdzieś ko ło  15) uroczyste 
posiedzenie naukowe, poświęcone pam ięci 
Tego W ie lk ie g o  Uczonego Polskiego. Na 
posiedzeniu tem  zostanie wygłoszony od­
czyt, p rzedstaw ia jący żyw ot i dzia ła lność 
B  e n e dy k  ty  n a D yb  o wskiego.

J a k  nas in fo rm u ją  w posiedzeniu ku  
czci B. Dybow skiego p rzy jm ą  u dz ia ł człon­
kow ie  In s ty tu tu  Badan ia  M a n d żu rji, z 
k tó ry c h  jeden w yg łos i mowę o zasługach 
naukow ych, położonych przez B. D ybow ­
skiego na polu badania fa u n y  nadba jka l- 
sk ie j, nadam ursk ie j i  kam czackie j.

Obchód ku czci Tarasa Szewczenko.

D n ia  2 kw ie tn ia  w w ie lk ie j sali Stów. 
Gospoda Polska odbył się obchód ku  czci 
poety U kra iń sk ie g o  Tarasa Szewczenko, 
urządzony przez m iejscowe tow arzystw o 
„P ro ś  w ita “ .

Obchód zgrom adził p rzeds taw ic ie li ko- 
lo n ji U k ra iń o k ie j i po lsk ie j.

Z ło ży ł się nań w ie lk i i  urozm aicony 
progrom , obe jm ujący dwa odczyty o ko li-

sa ii Stów. Gospoda Polska, ładnie udeko­
row anej żyw em i kw ia ta m i odbyła się u ro ­
czysta akadenrja ku  czci M arsza łka, k tó ra  
zgrom adziła  p rze ds ta w ic ie li społeczeństwa 
starszego. A kadem ję  zaga ił p. K onsu l Ja ­
mes Douglas, na program  się z ło ży ły : oko­

licznościow y od­
czyt p. Leona
W lec ia ła , śpiewy, 
wykonane przez 
m łodzież szkolną 
pod k ie ro w n ic t­
wem p. Józefa

W yszyńskiego, 
oraz dekla m a c j  e
starszych uczniów  
g im nazjum .

Na załączonem 
zd jęc iu  w id z im y  
ładn ie  udekorowa- 

scenę z p o rtre - 
M arsza łka , 

przed k tó ry m  straż 
honorową p e łn iła  m łodzież z m ie jscow ej orga­
n iza c ji sportow ej „K o la  Sportowego S okó ł“ .

cznościowe p.p. M arczyszyna i  dr. Mozo- 
lewskiego, deklam acje, chór pod ba tu tą  p. 
K u k u ru z y , oraz scenki p. t. „N a  T a rasow ij 
m o g ili“  w w yko n a n iu  p.p. Jachno, M ik u -  
liczą  i  Pasławskiego. K lu b  Prom eteusz 
prezentow any b y ł p r„ez  prezesa p. J. Ś w i­
ta  oraz k i lk u  członków  zarządu.

Odczyt o Czechosłowacji współczesnej.

D nia  5 k w ie tn ia  b. r. w w ie lk ie j sa il 
S towarzyszenia „Gospoda P o lska “ odby ł 
się odczyt o Czechosłowacji współczesnej 
w ygłoszony przez m iejscowego K onsu la  
czeskiego p. R. Heynego.

P re legen t podał podstawowe w iado­
mości, dotyczące u s tro ju  i  życia b ra tn ie j 
R e p u b lik i Czechosłowackiej. O dczyt i l u s ­
tro w a ny  b y ł przez ep id jaskop  fo to g ra fja -  
m i z w idokam i P ra g i i  innych  m iejscowoś­
ci czechosłowackich.

O dczyt ¡3. K onsu la  R. Heynego zgro­
m adził grono p rze d s ta w ic ie li z obojga ko- 
lo n i j :  p o lsk ie j i  czechosłowackiej.

Z życia Polskiego Koła Wschodoznawczego.

D n ia  11 m arca h. r. w  lo ka lu  S tow a­
rzyszenia „Gospoda P o lska “ odbyła się 
he rba tka  na cześc pro fesora E dw arda
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A n e rta  i  jego w spó łp racow n ików  z M uze­
um  In s ty tu tu  Badan ia  M a n d żu rji. H e rb a t­
kę tę u rządziło  P o lsk ie  K o ło  W schodo- 
znawcze w celu zb liżen ia  się i  zapoznania 
z w y b itn y m i p ra cow n ikam i ta k ie j poważ­
ne j in s ty tu c ji naukow ej, ja ką  je s t In s ty tu t  
Badan ia  M a n d żu rji, k tó ry  od szeregu la t 
p racu je  z powodzeniem  na po lu  badania 
naszego k ra ju . Na herbatce obecni b y li 
następujące goście: p ro f. E dw ard  A n e rt, 
archeolog W ło d z im ie rz  Ponosow, p rz y ro d n i­
cy pp. M . F irsów , A . Ł ukaszk in , T. G or- 
di.ejcw, ekonom ista p. W , Żernakow, oraz 
geolog p. B . T u t je  w. Gości pode jm ow ał 
zarząd Polsk iego K o la  Wsohodozuawczego 
na czele z p. prezesem K azim ie rzem  G ro­
chow skim .

Z życia k lu b u  Prometeusz.

Ja k  nas in fo rm u ją , w d ru g ie j połow ie 
k w ie tn ia  b. r. prawdopodobnie w tyg o d n iu  
przew odn im  odbędzie się ko le jna  herbatka 
z odczytem dyskusy jnym , urządzona przez 
k lu b  Prom eteusz.

H e rb a tk i k lu b u  zdobyły  sobie ju ż  po­
pularność wśród k o lo n ij harbińsldch. i  g ro ­
madzą zw yk le  nie m n ie j n iż  100 osób, 
spragn ionych w ym iany zdań i  spędzenia 
czasu wśród p rze ds ta w ic ie li różnych ko lo ­
n i j  cudzoziem skich w H a rb in ie .

Ja k  s łyszeliśm y na zakończenie bieżą­
cego sezonu zarząd k lu b u  p ro je k tu je  u rzą­
dzenie w ie lk iego  w ieczoru etnograficznego. 
Jeżeli zam iar ten dojdzie do sku tku , to 
w ieczór ten będzie n iepospo litym  ewene­
m entem w naszem życiu.

D n ia  18 m arca 1933 r. w  lo ka lu  Stów. 
„Gospoda P o lska 4' odbyło się doroczne W a l­
ne Zgrom adzenie członkó w Z.M .P .

Po p rz y ję c iu  sprawozdań Zarządu, ka ­
sowego i  K o m is ji R e w izy jn e j i  po wspólnem 
u łożen iu  p lanu  na przyszłość p rzystąp iono  
do w yborów  nowege Zarządu i  K o m is ji 
R e w izy jn e j.

W  skład Zarządu w eszli: F. B a rzyck i,- 
ja ko  prezes, W . Tom aszewski-vice prezes, 
B . M ichow sk i-sekre ta rz  gen., St. Baryszew - 
sk i-sekre ta rz  m iejsc., A . P u łkow n ików na - 
-ska rb n ik , K . M rozówna-gospodyni, B . Sta- 
c liu rsk i-gospodarz.

Do K o m is ji R e w izy jn e j St. K l im ik -  
-prezes, K . A ntuszew iczów na-sekretarz, E , 
Nowosławska-członek K o m is ji.

Zwyczajne posiedzenia Zarządu odby­
w a ją  się we w to rk i o godz. 6-ej pp.

* * *

Od dłuższego czasu sport po lsk i w H a r­
b in ie  nie może stanąć na dostatecznym  po­
ziom ie pom im o w sze lk ie j m ożliwości.

Jedynem i reprezen tam i sportu  po lsk ie  
go są uczniow ie g im nazjum  im . I I .  S ienkie ­
wicza, zorganizow ani w dobrze znanym  
P olskiem  Kole Sportowem  „S o k ó ł4'. M ło ­
dzież pozaszkolna, za w y ją tk ie m  n ie licznych  
jednostek n ieste ty  żadnego udz ia łu  w ruchu  
sportow ym  nie bierze. Ci zaś n ie liczn i z 
nich, co sportem  się za jm u ją , trzym a ją  
p rym  w organizacjach obcych, co św iadczy 
o tern, że, gdyby ruch sportow y by ł nale­
życie zorganizowany, polacy p o t ra f i l i  osią­
gnąć begemonję nad innem i stowarzyszenia­
m i sportowem i.

Ja k  ju ż  wspom niałem  jedyną czynną 
Organizacją sportową w śród k o io n ji p o lsk ie j 
je s t P .K .S .S. R ob i w szystko pom imo d o tk li­
wego braku środków m a te rja ln yck . Obecnie 
szyku je  się do sezonu le tn iego, w k tó rem  
ma zam iar urządzać częste zawody, celem 
s p o p u I a r  y z o w ani a s p o .r t u .

D n ia  18 k w ie tn ia  b. r. P .K.S.S. urządza 
w  sa li g im naz jum  im . H . S ienkiew icza w ie ­
czór sportow y. W  program  wchodzą p ira ­
m id y  zbiorowe, ćw iczenia na drążku. Dwóch 
członków  P .K.S.S. w ys tąp i w pokazowych 
ćw iczeniach g im nastycznych. Ponadto na 
scenie będzie odegrana przez zespól sceni­
czny K o la  kom edja F re d ry  „ L ita  & Compa- 
gn ie“ nie grana dotychczas w H a rb in ie . Po 
skończonym program ie  odbędą się tańce i  
zabawy. S portow cy spodziewają się, że K o - 
lon ja , k tó ra  zawsze im  sym patyzowała, nie 
zawiedzie i teraz. To też spodziewają się, że 
będą pokazywać swoją sprawność fizyczną 
p rzy  n ieprózne j sali. Ilo ść  b ile tów  je s t 
ściśle ograniczona, zawczasu je  można na­
być u członków P .K .S .S . początek p u n k tu a l­
nie o godz. (i-ej wiecz.

S K R Z Y N K A  P O C ZTO W A

k o c h a n i  rodacy! Z w ie lką  radością i nadz ie ją  piszę do 
Was tych  k i l k a  s t ó w :  przedewszystk iem 'proszę Was" bardzo o 
spieszną odpowiedź bo bardzo mi  zależy na tem żeby naw ią ­
zać z W a m i  kon tak t  na p rz y s z ło ś ć .  N iezmie rn ie  jes tem c ieka­
w y  poznać Wasz t ryb życia. Wasze otoczenie i Was samych.  
Dlatego też zanoszę W am  serdeczną m o ją  prośbę byście mi  
jak  n a j r y c h le j  p r z y s ta l i  w idck i  Waszego k ra ju  k tóry  mnie n ie­
zmiern ie  interesuje,  Wzamian za to n ieomieszkam w y w z a je m n ić  
się p o s y ła ją c  W am  w idok i  naszego p ięknego k ra ju .  T y m  cza­
sem piszę W am  na zw y c z a jne j  kar tce;  jednak  po odebraniu od 
Was odpowiedz i  natura ln ie  na w idoków ce przeszlę i ja  W am  
w idok i  naszej  o jczyzny .  P r z e s y ła m  serdeczne pozdrow ien ia  z 
Pol sk i .  Oczeku ję  odpowiedz i

Z poważaniem, A. Susk i  
(adres m ó j )

A nd rze j  SusKi Warszawa ul . P iękna 58 m. 8.
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Szanowni Panowie!
Zwracam  się do k o lo n ji p o lsk ie j w

H a rb in ie  z uprze jm ą propozycją  naw iąza­
n ia  stosunków lis tow ych  celem w ym iany 
m arek pocztowych. Możeby k to  z pośród 
f ila te lis tó w  lub  harcerzy re fle k to w a ł na 
w ym ianę znaczków. Proszę o przesyłkę lis ­
tem  poleconym pod m oim  adresem. Chęt­
nie bym  zam ienia ł znaczki po lsk ie , w zg lę ­
dnie innych  k ra jó w  europe jsk ich  na m an­
dżurskie, R o s ji Sow, oraz az ja tyck ie , sztu­
ka za sztukę względnie da łbym  podw ójną ilość. 

W  oczekiw aniu odpow iedzi kreślę  się 
Z szacunkiem D r. P ie k a rs k i 

Śrem, R ynek 16, W ie lkopo lska . P o lska
Do redakcji . ,Dalekiego Wschodu"

Pros imy o ła s k a w e  umieszczenie tego a r t y k u ł u :
Z powodu nadchodzących św ią t  W ie lkanocnych ,  s k ł a d a ­

my Szanowne j  Redakc j i  „Da lek iego  W s c h o d u “ św iąteczne po­
winszowan ia  i życzenia.

Również,  z powodu tego iż dotychczas l is ty  nie idą do 
Harbina,  a więc nie jes teśm y w stanie nades łać  każdemu oso­
b iśc ie l is ty,  s k ła d a m y  na ł a m a c h  Czc igodnego Dz iennika jak 
na jserdeczniejsze gra tu lac je  i ' życzenia świąteczne c a ł e j  K o lo n j i  
Po lsk ie j  w  Harb in is .

W e s o łe g o  A l l e l u j a !
Dalek iemu W schodow i  życzymy na jpomyś ln ie jszego  roz­

w o ju .  Trzeba oddać sp raw ied l iwość ,  że nie pat rząc na wszelk ie  
t rudnośc i  ma te r ja lne  jak  też i na s ła b e  zrozumienie w s p ó ł p r a ­
cy, jednakowoż,  zawdzięczając energ j i  k i l k u  jednostek,  dz ien ­
n ik  w yg ląda  wspaniale.  S k ła d a m y  uznanie i podz iękowanie 
Szanownej  R edakc j i  za nadsy łan y  dziennik.

Z Szacunkiem K> Komorowsk i .  K.  Boneck i .  J. T o l l .
P. S. Mamy nadzieję  że w s p a n ia ło m y ś ln ie  będzie nam 

przebaczone nasze mi lczenie,  ale na ser jo,  sprawa z l i s tam i  
stoi  bardzo źle. L is ty  idą ty lko  na Dai ren, lub  w y łą c z n ie  do 
japońsk ie j  konces j i  w Mukdenie.  To też każdy z nas ma jeden 
lub  dwa adresy w tych miastach,  i dopiero od czasu do czasu 
możemy w y s y ł a ć  l is t  lub parę, oczewiśc ie  nie nadużywa jąc do ­
broci  tych adresatów.  L i s ty .z a ś  z Harb ina  idą prawda czasami  
miesiąc i w ięce j .  Obecnie przychodzą mn ie j  w ięcej  regularn ie .  
T u te jsza  poczta n a ł o ż y ł a  podatek na Mandżu-Guo 'sk ie  znaczki , 
up; jeże l i  na l iśc ie  jes t 10 fen t rzeba p łac ić  tu te j szemi  26 cent.

N iew iedomo jak d ługo  po t rwa  te n ienormalne z jaw isko.

R E C E N ZJE .
Dnia 16 marca b. r. o d b y ł  się w K lu b ie  H a n d lo w y m  kon­

cer t m łodoc iane go  skrzypka,  Jerzego Szrajera,  ucznia I M uzycz ­
nej  S z k o ł y  z klasy p. W.  Trachtenberga.  S z ra je r— to jeden z 
tych uczniów, k tórzy na jba rdz ie j  podk reś l i l i  pedagogiczne talenty 
swego nauczyciela.  Pos łuchać tego sk rzypka zebra ł  się c a ł y  mu-  
zukalny,  Harb in .  Powimo. kró tk ie j ,  bo za ledw ie cz te ro le tne j  na ­
uki, Sz ra je r  pokaza ł ,  że jest  szkrzypk iem o bardzo w e lk ie j  tech ­
nice, z s i lnym  tonem i wcale d o j r z a ł ą  in te rp re tac ją .  Tem u w y s ­
m u k ł e m u  m ło d z ie ń c o w i  zarówno dostępne są i t rudne techniczne 
d z i e ł a  J a k  „ C z a k o n a “ Bacha, i cza ru jące  spokojne m e lod je  
G luka  w przerobien iu Kre is lera.  Lecz szczególnym ogniem i tem­
peramentem zegrany zos ta ł  Polonez Wieniawskiego (A  du r )  
Wenaiersk i  Taniec JM? 5 Bramsa.  Jednak na jba rdz ie j  u d a ł  się 
N ok tu rn  Szopena (D dur)  i Wiedeńsk i  Kaprys Kreis lera.  Ś w ie t ­
nie wykonany Noktu rn  zup e łn ie  zacza rowa ł  a udy to r jum  swemi  
ła godn em i ,  usposobia jącemi  do marzenia,  tonami.  Wiedeńsk i  K a ­
prys doskonale przedstawia lekkom yś lny ,  kapryśny  W iedeń to 
śp iewa jący  ł a godn e  me lod je ,  to raptem z rywa jący  się w jak im ś 
szale i zamieszaniu.

U m ie ję tn ie  u ło ż o n y  program p o z w o l i ł  Sz ra je row i  zrepre-  
zentować siebie ze wszys tk ich stron. Wszys tk ie  rodza je muzyk i ,  
poczyna ją c  od k lasycznej  i kończąc w s p ó łc z e s n y m i  kom poz y to ­
rami  b y ł y  za łączone do tego koucer tu .  W ym aga jące  a udy to r jum  
b y ł o  zadz iwione n i e z w y k ł ą  grą Szra jera  i nagradza ło  go burz-  
Hwemi oklaskami ,  a po skończeniu koncer tu  za rząda ło  zegrania 
na bis. M ł o d y  skrzypek w y k o n a ł  na te żądania Poemę Fib i cha .  
Swe postępy i powodzenie Sz ra je r  zawdzięcza w w ie l k im  stopniu 
u m ie ję tu e m u  k ie row n ic tw a  p. T rach tenberga ,  a także przy rodzo­
nym  zdo lnośc io m t rzymania się na scenie, co jest  dane bardzo 
n ie w ie lu  ar tys tom.

A k o m p a n ja m e n t  pani A p t i eka r iew o j  p o w ię k s z y ł  powodze­

nie, gdyż p ian istka ta doskona le  umie zas tosowywać  się do so­
l is ty ,  a charakterem swej  gry  z temperamentem w  z u p e łn o ś c i  
pasuje do Szra jera.
5 SS8E*SW koncercie również p r z y j m o w a ł a  u d z ia ł  znana śp iewacz ­
ka, pani Po l i ka rpowa,  która dobrze w y k o n a ł a  kom pozyc je  Szu ­
berta, Ar iensk iego  i innych.

N a o g ó ł  koncer t  p o z o s ta w i ł  bardzo p rzy jem ne  wrażenie.
P. J.

J. Szrajer.

KRZYŻÓWKI.

1 2 3 H S 6 7. & f  10 11 12 13.1

Poziomo 1. zw ierzę domow e,  rzem ieś ln ik
3. jeden c z ł o w i e k  
5. zag łęb ien ie ,  un ies ien ie  
7. l i tera,  większe naczynie do p ł y n ó w  
9 - og łoszen ie ,  re jes t r  

11. mniszka
13. sprzęt,  ś rodek cyrku 

P io now o  1. godność, h a rm o n ja
3. c z ło w i ie k ,  k tóry  p rzypow iadu je  p rz y s z ło ś ć  
5. b ieda—-organizac ja mn ichów 
7. zw ierzątko,  p i lo t
9. dom ow e zwierzątko, imię żydowskie 

11. spekulan t
13. poseł  papieski , im ię żeńskie
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+ G Ł 0 S S T U D E N T A  DODRTEK do „Dalekiego Wschodu“ .

Organ Polskiego Kofa Studenckiego W Harbinie.
W

vrZ.
m

X X V  W IE K Ó W  B U D D Y Z M U

8 k w ie tn ia  1033 roku przypada rocznica 
2500 la t narodzenia Buddy. W ie lk ie  u roczystośc i 
na cześć Buddy S a k ja -M u n i będą trw a ły  w ¿wie­
cie bu dd y jsk im  przez cały ś w ię ty  ro k  ju b ile u szo ­
w y.

2 k w ie tn ia  1933 r. zaczyna się też ro k  ju b i­
leuszow y 1000 la t od śm ierc i C h r y s t u s a  Pana. 
C iekawem  je s t to, że przypadają w  jednym  czasie 
ob ie rocznice.

Z  ra c ji buddy jsk iego  jubileuszu, wypada po­
w iedzieć s low  k ilk a  o buddyzm ie.

Mniej, więcej w tym  czasie, gdy Łao-dzy f  
stara ! się g o rliw ie  podźwignąć m oralność, a w ie lk i 
f ilo z o f Kun-dz.y dF (K o n fu c ju sz ) chc ia ł udosko­
na lić  państw ow y i społeczny u s tró j przez u regu lo ­
wanie w ew nętrznych  s tosunków  w Chinach, w

1 - j  1

Ind jach  o jczyźnie sanskry tu  i kolebce w szys tk ich  
f i lo z o f ij św iata, z ja w ił się p ro rok, nauka k tó re go  
bardzo rozpow szechniła  się na k u li z iem skie j. N au­
ką tą b y ł buddyzm.

W yra z  buddyzm jednakow o używa się jak w 
f i lo z o f ji G ali tam y-Buddy, tak rów n ież  w w ie lk im  
re lig ijn y m  system ie, k tó ry  w y le n ił się z jego na­
uki.

F ilo zo f ja  G autam y-Buddy m iała o lb rzym i 
w p ły w  na filo zo ficzn ą  m yśl w Ind jach, spe łn iw szy 
sw o je zadanie ona zeszła z areny i w  danym 
okres ie  is tn ie je  w postac i re lig ji,  a lbo jako  pod­
staw a in nych  f ilo z o fic z n y c h  koncepcyj, tak  
W schodu ja k  Zachodu.

O jczyzną buddyzm u są Ind je  gdzie się po ja­
w ił przed 600 la t do N. Ch. Za łożycie lem  i k rze ­
w ic ie lem  buddyzm u by ł m iody książę S iddcharta  
Sakja.

S a k ja -M u n i oznacza p u s te ln k ik — mędrzec z 
klanu- Sakja. Książę S iddcharta  Sakja, w czasie 
p ie lg rzym ow an ia  po In d ji jako  m nich, b y ł p rze­
zwany „ G autam a“ — asceta. Książę S iddcharta  Sa­
k ja  już od la t dz iec innych w ykazyw a ł chęć do 
s tu d jó w  filo zo ficzn ych .

Będąc księciem, przyszłym  władcą, o trzym a ł 
ja k  na owe czjasy dobre w ychow an ie  i w yksz ta ł­
cenie. Rodzice jego p ragnę li w idz ieć w n im  w c ie ­
lenie ryce rza -w o jow m ka, d latego to by ł specja ln ie 
w ych o w yw a n y  w  tak icm  środow isku, gdzie w szy­
s tko  tchnęło rycerskością  i dosta tk iem .

M łody książę naw et n ie  w iedział, co to  je s t 
ja łm użna lu b  c ierp ienie.

O krążony przepychem  bogactwa, oraz zm y­
słową rozskoszą życia w schodniego d w oru  ks ią ­
żęcego, S iddcharta  nie m óg ł znaleźć pełnego za­
dowolenia. O patrzność jednak przeznaczyła * go

do wyższego celu, aby lep ie j poznał nicość św ia­
ta, pokazał mu ka le jdoskopow e odm iany lu d zk ie ­
go życia  na ziem i. Pewnego razu m iody książę 
zobaczył puste ln ika , chorego, starca, oraz zm arłe­
go człow ieka. Z tego momentu książę zrozum iał, 
że nieszczęścia, c ie rp ien ia , choroby, są nieodłącz­
nym i tow arzyszam i w życ iu  człow ieka. Śm ierć 
zaś kos i tak biednego, ja k  bogacza i je s t n ieod­
zowną dla w szys tk ich  lu dz i bez w y ją tku .

Is to tność tego, tak  go uderzyła, że nie m ógł 
w ięce j pozostać w śród b lasku, rozkoszy i p rze­
pychu dw orsk iego .

Sakja— Muni założyciel buddyzmu.

P o rzu c ił ojca, matkę, żonę, pałace i bogac­
tw a ziem skie. Poszedł w św ia t szukać ukojenia, 
by  tu  na ziem i znaleźć spokój dla duszy i m ora l­
ne zadowolenie, k tó re g o  nie m óg ł otrzym ać w  
pałacach książęcych. Jednak ani bram aninscy nau­
czycie le f ilo z o f ji,  ani ascetyzm, ani um a rtw ie n ie  
nie w skaza li mu d rog i, a dusza łaknąca zadowo­
lenia, była  nadal dręczona n iepoko jem . M ara-duch 
zła ku s ił go, i m an ił ob ie tn icam i i dobram i św iata,.

S iddcharta  o d n iós ł zw yc ięzstw o nad duchem
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zła, gdyż odosobn ił się i s iad ł pod słynnem drze­
wem Bo.

T u  pogrążył się w  zadumę i g łębokie  roz­
m yślanie nad źródłem  zm artw ien ia  i c ie rp ien ia .

W reszc ie  zstąp iło  na niego ośw ie tlen ie , zna­
lazł bow iem  rozw iązanie .w ie lk ie j ta jem n icy  c ie r­
pienia, doc iek ł pow stan ia  przyczyny boleści i 
znalazł środek uzdrow ien ia . T ranscendenta lne 
ośw ie tlen ie  ogarnęło go i Gautama S iddcharta  
s ta ł się Buddą (Jasny o św ie tlo n y  um ysł). Budda 
zrozum ia ł; że w  cyk lu  is tn ie ń  (Sam sar) należy 
szukać źród ła c ie rp ien ia . P rzyczyna Sam sary k ry ­
je się w  żądzy, a je j bez c staność w  niewiadomoś- 
ci. K to  pozna niew jadom °ść, pokona żądzę i za­
b ije  pożądanie, ten zrzuci ka jdany S am sary—  
czy li będzie w o ln y  od obow iązku w ie lo k ro tn e g o  
w cielenia się na ziem i i o trzym a spokój duszy—  
N irw annę. Z powodu tego cz ło w ie k  p o w in ie n  
dążyć do u jarzm ien ia  chuci, obyczajności i m iłoś­
ci do b liźn iego.

Należy un ikać zm ysłow ych  rozryw ek, k tó re  
są niecne, oraz um artw ień , k tó re  są męczące i 
n iekorzystne .

C z łow iek  nie pow in ien  pa trzyć  na siebie, 
jako  na centrum  otaczających go z ja w isk . Na 
św ięcie n ic  w iecznego niema, a św ia t rów nież 
zg in ie ; w iecznym  je s t ty D o  łańcuch d o b rych  i 
z łych  postępków , obopólność k tó ry c h  tw o rzy  
„K a rm ę “ czy li w y n ik  działań. W ie lo k ro tn e m  
odrodzaniem się cz łow iek  odkup i sw o ją „ka rm ę “ 
i w tedy  nastąp i kon iec Samsary, bo cz łow iek 
o trzym a N irw annę, czy li s trac i indyw idua lne  
is tn ien ie , ale nie przestanie brać udziału w  życiu  
św iata, ty lk o  ju ż  bezgrzeszny, spoko jny. Budda 
polecał 4 p raw dy zbaw ienia. 1. P raw da c ie rp ien ia , 
czy li zrozum ienie tego, że życie je s t rzeczyw iście  
cierpieniem .

2. P raw da p rzyczyny c ie rp ien ia  albo chęć 
życia podsycana żądzą.

3. Prawda lik w id a c ji c ie rp ien ia  albo wiedza, 
że od zw yc ięstw a nad żądzą, zależ)7 in te rru p c ja  
Samsary.

4. Prawda D ro g i, k tó ra  p row adzi do skoń­
czenia c ie rp ien ia  i może zabijać żądze, czem z w y ­
cięża się przyw iązanie się do życia i osięga się 
swoboda.

D roga zbaw ien ia  G autam y zaw iera w  sobie 
8 rez:

1. P raw dziw ą w iarę. 2. P raw id łow e sądy.
3. O dpow iednią mowę. 4. O dpow iedn i cel.
o. S p ra w ie d liw e  postępowanie.
6. Należną go rliw ość.
7. P raw id łow e  m yślenie.
8. G łębokie rozm yślanie.
B u d d y js k i m ora lny  kodeks zaw iera w szys t­

k ie  ideje z iem skich  d o b ro d z ie js tw  i cnót, jako  
praw ości, m iłos ie rdzia , cnoty, obyczajności, dobro ­
ci, bezin teresow ności m iło śc i i w ie le  innych .

Gautama Budda pow iedzia ł:— „K ie d y  czyste j 
i  jasnej d o k try n ie  grozi niebezpieczeństwo zan ik ­
nięcia, ludzie  ponow nie wpadają w  zm ysłowe 
pożądania i zapada zm rok um ysłów , w tedy no w y 
Budda naradza się“ . W ie lk i filo zo f K ryszna, k tó ­
ry  żył w  lnd jach  1400 la t do N. Ch. dał anolo* 
giczne temu przyrzeczenie.

Buddaiści uczą, że Budda nie b y ł jeden, lecz 
poprzedzało go 24 Buddy, z k tó ry c h  każdy p rzy­
chodz ił na pomoc tonącemu w grzechach i nie­

szczęściach św ia tu .
Za 5000 la t p rzy jdz ie  następny Budda Dobra, 

„M a jtre ja  B udda“ . B uddyści chętnie w ierzą, że 
C h rys tu s  b y ł B osk im  Zw iastunem , zesłanym  
przez Boga, by nauczał pogan zachodnich k ra jó w , 
i nazywają Go Zachodnim  Buddą.

K u z in a g a r b y ł m iejscem, gdzie zm arł G auta­
ma— Budda.

Majtreja}«

Po śm ierc i Buddy, nauka jego zaczęła roz­
powszechniać się. W  okres ie  prze tw arzan ia  się 
jego nauk i w re lig ijn y  system, w y tw o rz y ło  się 
w ie le  form. obrzędów i dogm atów . N astąp iły  roz­
dzielenia, odszczepienia. a z n iem i zm iany. B ud­
dyzm rozpadł się na dw ie gałęzie; P o łu d n io w y  
buddyzm i Północny buddyzm.

I. P o łu d n io w y  buddaizm , k tó ry  zachował 
dobrze zasady, nakazane przez Buddę, je s t znany 
pod nazwą S ina jana— Mała D roga, lu b  Mała K o ­
lasa i rozpow szechniony na C ejlon ie , B irm ie , S ja- 
m ie i Annam ie.

II. Pó łnocny buddyzm  znany je s t ja ko  Ma- 
chajana— W ie lk a  D roga albo W ie lk a  Kolasa. 
O panow ał i rozpow szechn ił się w  całej W sch o d ­
nie j, C entra lne j i częściowo północnej A z ji.

M achajana— północny buddyzm — ma spec ja l­
ny ry tu a ł, ale u leg ł zmianom w sku te k  sfa łszow a­
nia is to tn y c h  zasad Buddy.

M achajana p o d z ie lił się na dw ie  części: I. 
C h ińsko -japońsk i buddyzm. I I  Tybetańsko-m on- 
g o ls k i— buddyzm — lamaizm. C harakte rystyczną  ce­
chą, lamaizmu względem innych  odszczepieri bud­
dyzm u jest to, że du cho w n i przew ódcy lamaizmu, 
ja k  D a la j— Lam a oraz jego regent, Panczen— L a ­
ma, są uważani za żywe w cie lenia Buddy. P ie rw szy 
je s t w cie len iem  Padma— Pani lu b  Aw udokitesw ara, 
B uddy m iłos ie rdz ia . D ru g i zaś w cie len iem  Buddy—  
A m itaba .

W  M o n g o lji ludzie wierzą, że na jw yższy



■zwierzchnik m ongo lsk ie j duchow ne j w ładzy— C liu - 
tu c h ta  je s t rzeczyw is tym  w cie leniem  żyw ego B u d ­
dy. Z te j ra c ji C h u tu ch ta  n igdy  nie um iera lecz 
odrodzą się.

Lam aizm  opanował H im a la je , M ongo ł ję oraz 
o lb rzym ie  połacie T yb e tu .

Buddyzm  liczy  300 m iljo n ó w  naśladow ców  w  
C hinach, ja po ń ji, T ybec ie , Nepalu, Ind o -C h iń sk im  
pó łw ysp ie ,- oraz w B irm ie  do 10 m iij. Północne 
ln d je  d T y b e t o b fitu ją  w t łu m y  żebrzących bud­
d y js k ic h  m nichów , k tó rz y  u trzym ują  się z ja łm uż­
ny. D użo m n ichów  m ieści się w bu d d y jsk ich  k lasz to ­
rach, rozs ianych  w  tych  k ra ja ch

Podobizna Buddy w postaci obrazów oraz 
m osiężnych i kam iennych posążków jes t tam 
bardzo  rozpow szechniona, ponieważ Budda uważa 
się za bożka w b re w  nauce i w ym agan iom , k tó re  
g ło s ił. Bardzo ciekawą uwagę o Buddzie przytacza 
Jog Ram aczaraka: „G autam a pracow ał nad tern,

Padmasambawa Założycie! lamaizmu

b y  o b a lić  panujące rei i g je, w y tę p ić  fetyszyzro i 
i z ru jn o w a ć  zgubną pracę o fia rn ik ó w . Nauka jego 
sk ie row ana  by ła  ku temu. b y  uw o ln ić  ludzkość 
od n iepo trzebnych  ry tu a łó w  i dogm atow i

Czyż to  nie i roń ja losu. że z nauk i jego 
w y tw o rz y ła  się re lig ja . k tó ra  zajm uje d rug ie  m ie j­
sce na k u li z iem skie j.

T a k  samo ja k  C h iy s tu s — m ów i Jog Rama­
czaraka— Gautama Budda przyszedł jako  nauczy­
c ie l bez św ią tyń , bez o rgan izac ji i dogm atów  
w ia ry  i tak samo w ypadkow o sta l się założycie­
lem w ie lk ie g o  „ko śc io ła “ z określoną re lig ja , do­
gm atam i, teo log ją  obrzędami, ceretnońjam i i ka ­
p ła n a m i“ .

Jak często zdarza się w  h is to r ji re lig ij,  bud­
dyzm p raw ie  nie je s t znany w sw ej ko lebce In- 
d jach, ano log iczn ie  chreśc ijan izm  w  Judei.

P o łu d n io w y  buddyzm do pewnego stopnia za­
w ie ra  w sobie naukę Buddy. S inajana nie uznaje 
is tn ie n ia  duszy i bogów. Pó łnocny buddyzm — Ma-

chajana sfa łszow ał rzeczyw istą  naukę G ąutam y—  
Buddy, o dusz)* ja ko  „ch a ra k te rze “ , na tom iast 
uznaje boga A m itaba . k tó ry  przebyw a w  ra ju  
S ukchw aw aci, oraz is tn ie n ie  in d yw id u a ln e j duszy, 
ja ko  P u ruszy— czy li ducha.

Lam aizm  s tw o rz y ł u siebie na w zó r średn io­
w iecznego ortodoksa lnego piekła, se tk i p ieke ł i ra­
jów .

T ransan im acja  w  życiu pozagrobow em  
is tn ie je . Po śm ie rc i dusza w ędru je  przez rożne 
p iek ła  i ra je i p rzebyw a tam pod ług sw ych  za­
sług. W  p iek le  dusza przebyw a czasami do 10 
m ilj.  lat. a w  ra ju  10 b il jo nó w  lat.

Ś w ię ty  k w ia t lotosu*. yg Lam c li ua jes t 
symbolem czystości i o d g ryw a  w ie lką  rolę w  ży­
ciu pozagrobowem dusz. Dusza, k tó ra  dostała się 
do ra ju  S u kchw a w a c i w chodzi w  k ie lich  lo tosu 
i zostaje tu  przez pew ien czas wyznaczony je j, 
a potem  przechodzi na lis te k  kw ia tków }*, skąd 
spoko jn ie  słucha n a uk i B uddy— A m itaba . S łyn n y  
n iem ieck i f i lo lo g  p ro f. M ax M u lle r podaje nastę­
pującą uwagę: „O s o b liw ie  ciekawą rzeczą b y ło b y  
dociec powodu w ie lk ie g o  rozdzie len ia  się buddyz­
mu na S ina janę i Machajanę. Bezw arunkow o, że 
obie należą do buddyzmu, am m iejscam i są tak  
różne w sw ych doktrynach , że trudno  się zgo­
dzić z faktem , by m ia ły  jeden początek“ . M, M u l­
le r  jest pewien, że w przyszłości zostaną podjęte 
badania i poszukiw ania w Chinach s ta roży tnych  
rę ko p isó w  z bu d d y jsk ie j lite ra tu ry , k tó re  bezwa­
ru n ko w o  będą znalezione.

Na ten szczegół Warto zw róc ić  uwagę m ło­
dym  o rje n ta lis to m  i podjąć się te j c iekaw ej p racy.

W e d łu g  s ta ro ży tn ych  ch iń sk ich  k ro n ik  bud- 
dyzm w C h inach ju ż  by ł znany w  postaci bud­
d y js k ie j l ite ra tu ry  jeszcze przed Cyńską 
dynastją (111 do N. C li.) ale zapewnie ta lite ra tu ­
ra zginęła w ogn iu  z rozkazu legendarnego ce­
sarza C yn-Szy-chuan-di ^  ^  k tó ry  rozka­
zał spa lić w szys tk ie  ko n fu c ja n sk ie  i inne k la sy ­
czne ks ię g i w  213 r. do N. Cdi. W  pew nych ź ró ­
dłach k ro n ik a rs k ic h  jes t w zm ianka, że w 217 r. 
do N. C li. do ch ińsk iego m iasta Si-ań {łEf p rzy ­
b y li buddyjscy m isjonarze z Indyj. chociaż s łyn ­
ny ch iń sk i h is to ry k — kro n ika rz  Sy-M a-C ian
TJj Ib  ur. 145 r. urn. 80 przed C li. n ic nie 

'•wspomina w  sw oich pracach o Buddzie lu b  bu d ­
dyzmie.

Uczeni jednak mniemają, że buddyzm został 
w  prow adzony do C hin w  65 1 po C hrustus ie .

Is tn ie je  naw et legenda, że ch ińsk iem u cesa­
rzow i S iao-M in-D i :#  PjJ 'i i i  z d yn a s tji Chou-Chań 

lub  Dun-chań M  W schodn io— C hańskie j 
d yn a s tji, p rzyśn ił się w roku 03 ta k i sen.

W ie lk i posąg bóstw a, lśn iący ja k  słońce 
szybow ał w pow ie trzu , a potem op uśc ił się w  
pałacu. Z eb ran i uczeni i mędrcy, a w śród n ich  
b ra t cesarza, zapewnie buddysta, o rzek li, iż sen 
oznacza, że sam w ie lk i Budda— fjjj Fo w yraża 
chęć by jego re lig ja  została wprow adzona do 
C h in .

A n g ie ls k i uczon}' prof. G ilas n ie : w ie rzy  w  
rzeczyw istość tak iego  snu. Jednak jest pewnym , 
że z C h in  w yruszy ła  ekspedycja, k tó ra  przez. 
W schodn i T u rk ie s ta n  dotarła  do In d y j skąd w ró ­
ciła, przywożąc ze sobą posąg Buddy, m nóstw o  
lite ra tu ry  bu d d y jsk ie j i 2 m n ichów . D la nas 
chrześcijan ten okres ch iń sk ie j h is to r j i  je s t
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c ie kaw y tern, że w tym  czasie przypada panowanie 
Nerona (57-68 r.) Spalenie Rzymu (64 r.) i p ie r­
wsze prześladowania ch rześc ijan .

W  ciągu k ilk u n a s tu  s tu lec i po swem u tw ie r ­
dzeniu się w  C hinach, buddyzm przeżyw a! różne 
koleje, by ł popierany, a rów nież prześladowany. 
M andżurska dynastja  M an-C in f f t  (1644-1911 r.) 
n ie  prześladowała buddyjzm u. ale i nie popierała.

R acjona lis tyczna to le ranc ja  zm usiła jednak 
rząd M andżursk i do wydania e d yk to w  ogran icza­
jących dzia ła lność bu dd ysk ich  m n ichó w  w pań­
s tw ie  żółtego smoka.

R yłko w osta tn im  dziesią tku la t można za­
uważyć pew ien ruch i (ż yw ie n ie  w życ iu  bud­
dyzmu w C hinach.

T o  ożyw ien ie  należy zawdzięczać ja p o ń ­
czykom, k tó rz y  pop iera ją  rozw ó j buddyzm u w 
C hinach.

P ro f. Jackson m ó w i; „Jeden z p ie rw ia s tk ó w  
buddyzmu, k tó ry  m oż liw ie  w ięce j od d ru g ich  da­
w ał m ii przewagę nad w szys tk ie m i innem i re ii- 
g jam i i sp rzy ja ł jego rozpow szechnien iu  się. za­
w ie ra ł się w  lito ś c i i w spó łczuc iu , ktiórem i bud­
dyzm je s t p rzes iąkn ię ty  w p rze c iw ień s tw ie  do 
kas tow e j odrębności bram anizm u. W  stosunku do 
osta tn iego, buddyzm  za jm uje  podobne s tanow isko , 
jak  ch rze śc ijańs tw o  względem judaizm u.

Buddyzm nie w yk lucza ł kast, lecz uczył, że 
w szyscy w yzn aw cy  Buddy, w ybraw szy re lig ijn e  
życie, tern samem uw aln ia ją  się od ich n ie ró w ­
ności.

W  gm inie, gdzie w szyscy cz łonkow ie  jedna­
ko w o  w y rz e k li się św iata, w ie lcy  i m ali. b ra m in i 
i pa r]as i— wszyscy -są braćm i. B y ła  to ta sama 
droga, po k tó re j poszedł chrześcijan izm  wobec 
n ie w o ln ic tw a  starożytnego ś w ia ta .“

D o K o re i buddyzm przedostał się razem z 
ch ińsk iem  p iśm ienn ic tw em  w I I I  s tu le c iu  naszej 
ery i u tw ie rd z ił się tam dop iero  w  IV  w ie ku .

Do Japon ji buddyzm przen ik ł z K o re ji w  
V I  w ieku . Japoński rnikado K ij- to  zebrał w 551 
r. radę na k tó re j by 1 a om aw iana sprawa o w p ro ­
wadzeniu buddyzmu do Japonji. Kanclerz państwa 
Soga Iname b y ł za tern, by w prow adzić i przyjąć 
buddyzm , in n i znów  tw ie rd z ili,  że narodow e 
bóstw a mogą obrazić się. a w ięc nie należy p rz y j­
m ować nowej re lig ji.  Jednak zostało uchwalone, 
by  zrob ić  próbę w prow adzenia buddyzmu, 
k tó ra  została polecona kanc le rzow i Soga Iname.

U legając w o li m ikado, Soga p rzy ją ł buddyzm, 
a jeden ze sw ych  pałaców  p rze rob ił na ba łw o- 
chw aln ię .

Jednak, przez pewien czas naród zaczął cho­
rować i umierać. Powszechnie uznano, że to  So­
ga sp ro w a dz ił gn iew  bogów .

Na rozkaz m ikado. posąg Buddy został 
w rzucony do rzek i, a buddy jska  św ią tyn ia  spa lo­
na.

Po up ływ ie  30 la t Soga zachorow ał; p rz y ­
w o łany do łoża w ró żb ita , pow iedzia ł, że to gn iew  
bożka, posąg k tó re g o  leży na dnie rzeki, sp raw ia  
m u te c ie rp ien ia  za zniewagę, k tó re j doznał od 
niego. Z rozpaczony kancle rz Soga kazał w yd o ­
być posąg z .dna rzeki. Z biegiem  oko licznośc i 
Soga w yzd row ia ł, o czem na tychm ias t doniósł 
cesarzow i. M ikado  w  tym  czasie też zachorował, 
w ięc szczerze pragnął przyjąć buddyzm, gdyby 
w iedzia ł, że to go uzdrow i.

Soga stara ł się przekonać m ikado, że mu to 
pomoże, ale in n i d yg n ita rze  państwa na czele z 
M o ry ja — przeczyli temu i m ó w ili, że w yp ie ran ie  
się na rodow ych b ó s tw  przez m ikado sprow adzi 
k lęskę na cały naród.

M ikado b y ł na rozdrożu, nie w ied z ia ł co po­
cząć, a tym  czasem choroba p rogresow a ła , i m ika ­
do zmarł.

Z powodu tego, że m ikado nie wyznaczył 
następcy tronu, pow sta ło  in te rregnum , a z niera 
u s te rk i i zacięte w a lk i s tro n n ic tw . W  jednej z 
b itw  zginął n iepojednany i uporczyw y w ró g  b u d ­
dyzmu M ory ja . Z w y c ię ż y li s tro n n icy  buddyzm  u, 
k tó rz y  doszli do w ładzy i zapew n ili is tn ie n ie  bud- 
daizm u swoim poparciem . Z rozpow szechnieniem  
ch ińsk ieg o  p iśm ie n ic tw u  w  Japon ji, buddyzm  
zaczął ro zkw ita ć  i szerzyć się w  państw ie  
W s c h od ząc e go S ł o ń ca.

P ro f. M ax M u lle r  pow iedzia ł: „W  sw e j na­
uce Budda przem aw ia ł do w szys tk ich  kast i in ­
nych w a rs tw  społecznych. O b ie cyw a ł zbaw ien ie 
w szys tk im  i kazał swym uczniom g łos ić  jego na­
ukę wszędzie i w szys tk im  ludziom . Poczucie obo­
w iązku. b ra tn ia  m iłość i idea hum an ita ryzm u—  
b y ł} ’ głoszone po raz p ie rw szy przez Buddę“ .

W e d łu g  s ta tys tycznych  danych 1924 r. w  
ja p o n ji by ło  48.42Ó.0Ó0 budystów . 71.317 św ią tyń  
b u d d y jsk ich . 54.619 kap łanów  bud.

\V  1926 r. by ło  16.216.000 syn to is tów , 
112.709 św ią tyń  synt. i 14.715 o fia rn ik ó w .

W  roku  1922 b y ł 212.000 chrześcjan. W p ły w  
ch iń sk ie j k u ltu r }7 i buddyzm u na życie m ikadów , 
u s tró j państw ow y, lite ra tu rę  i a rc h ite k tu rę  jest 
o lb rzym i.

C ały b u d d y jsk i św ia t uroczyście obchodzi 
2500 le tn ią  rocznicę narodzin B uddy-S akja -M un i. 
W  Japonji, buddyści za in ic jo w a li specja lny k ie ­
runek i s tw o rz y li S tow arz}7szenie pod nazwą 
„Niegasnące ś w ia tło “ . Prąd ten znalazł poparc ie  
japońskiego naród u.

Zadaniem buddy jsk iego  stow . „N iegasnące 
ś w ia t ło “ jest w y tw o rzen ie  sp ó jn i duchow e j m ię­
dzy buddystam i. S tow arzyszen ie propagu je ; ze 
każdy wyznaw ca buddyzm u m usi p rzeksz ta łc ić  
się w  św iecę lu b  lampkę, od k tó re j mogą być 
zapalone tysiące i m iljo n y  podobnych św iec i 
lamp, u trzym u jących  w  ten sposób „N iegasnące 
ś w ia t ło “ . W  okresie  s ta rożytnym  buddy jscy  kap­
łani za pomocą lu s tr, k tó re  naprow adzali na słońce, 
zaognia li suche m chy i tra w y  „m ogusa“ .

D o b y ty  za pośredn ictw em  te j in fla m a c ii 
og ień rozdaw a li w ierzącym , k tó rz y  przecho­
w yw a li go w ciągu szeregu, a o f ia rn ic y  zaś w  
ciągu dz ies ią tków  la t.

W spó łczesny prąd w śród ja p o ń sk ich  bud­
dys tó w  św iadczy o pew nym  re lig ijn y m  en tuz jaz­
mie. k tó ry  ogarn ia  coraz szersze w a rs tw y  spo­
łeczeństwa. /

W  ś ród E u rop ej c zy k ó w  rozp o w  sze c h n i on em 
jest zdanie, ż^ Japończycy są in d y fe re n tn i w zg lę ­
dem kw e s ty j re lig ijn y c h  i że re lig ja  d la  n ich  
jest obojętną.

.W rzeczyw istości jest inaczej. Japończycy 
chrześcijanie, buddyści oraz syn to iśc i są bardzo 
pobożni. N ie możemy p raw ie  n igdzie  spo tkać 
tak  lic  m ych  p ie lg rzym ek do m ie jsc św ię tych , 
ja k  w  państw ie  W schodzącego Słońca. P raw dą 
zaś je s t to że re lig ja  jes t osob is tą  rzeczą każde-
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go państwa.
Japończycy chrześcijan ie , buddyści lu b  syn- 

to iś c i o fia ru ją  kolosa lne sumy na rzecz św iątyń, 
k lasz to rów , zakładów  i s tow arzyszeń tych  re lig ij.  
do k tó ry c h  należa. T a k  w śród b u d d ys tó w  o fia ry  
dosięgają dz ies ią tków  m ilj.  Można bez przesady 
tw ie rd z ić , że na jpotężn ie jszy, żyw y buddyzm  je s t 
w  fapon ji, co się tyczy  Chin, to tu  znacznie je s t 
słabszy.

Świątynia buddyjska w Ikegami, okolica Tokjo. Bałwochwalnajfw 
stylu japońsko-budyjsklm.

1. Jednopiętrowe Wrota 2. S lad dla ofiar.
3. Dzwonnica 4. Bożnica główna
5. Dom modlitwy poświęcony założycielowi sekty, do 

której należy świątynia; takiego domu niema przy każdej świą­
tyni buddyjskiej.

6. Świątynia mała, czyli kumirnia, często nazywana „Salą 
kości", poniewarz tu przechowywuje się częśi szczątków (jakby 
relikwje) założyciela sekty bardzo niewiele świątyń buddyjskich 
posiada taką ,,Salę kości".

7. Ruchoma bibljoteka, zawierająca pęłny komplekt bud­
dyjskich kanonicznych ksiąg. Kto kilka razy obróci powracającą 
się na osi szafę z książkami, ten otrzyma długi żywot i szczęś­
cie. Taka szafa na osi znajduje się nie przy każdej bałwochwal- 
ni buddyjskiej.

8. Mieszkanie dla kapłanów buddyskich
9. Dom dla pielgrzymów. 10. Skarbnica

11. Kuchnia 12. Naczynie do omywania rąk
13. Wieża dla bębnów 14. Wielka świątynia 
15. Kamienne latarnie (Buddyjskie latarnie są kryte da­

chówką, syntonskie zaś pasami drzewnej kory,)

W  T ybec ie  i M o n g o lji buddyzm chociaż 
is tn ie je _w  postaci żyw ej re lig ji,  ja ko  lamaizm, 
wszak je s t tak  spaczony i przekręcony, zaiste 
po tw ornem i przesądami i fe tyszyzm em  że należy 
się zgodzić z p ro f. M ax M ulle rem  że nie jes t 
to  w cale buddyzm.

T a k  da lek i je s t lamaizm od w ie lk ie j, p iękne j 
i jasnej d o k tryn y , k tó rą  s tw o rz y ł o św ie tlo n y  Sid- 
dcharta  S ak ja— Gautama Budda, po ch ińsku  
„S zy-D zia-M u-n i-Fo. $!l jfc /£

W yrażam  tu moje serdeczne podziękowanie 
H onorow em u prezesow i Kola W schodoznaw czego 
p rzy In s ty tu c ie  W schodn im  w  H a rb in ie , p. Pro­
fe so ro w i A. G a liczow i słynnem u japonoznawcy, 
za udzieloną m i in te rp re ta c ję . Zawdzięczając panu 
p re f. G a liczow i otrzym ałem  najnowsze w iadom oś­
ci o buddyzm ie bezpośrednio ze źródeł japoń­
sk ich .

N iezm iern ie  w dz ięczny jestem  koledze A . 
W as ile w sk ie m u  posiadającem y piękną b ib ljo te kę  
wschodoznawczą, za w ypożyczenie po trzebnych  
m i książek.

Ko legom  S. i K. Żeleźniakom  za w spółpracę: 
w  redakc ji.

P rzy  opracowaniu, n in ie jszego a r ty k u łu  po­
s łu g iw a łe m  się następującą lite ra tu rą ;

G. O ldenberg . „Budda jego życie i na-.uka“ 
)og Ram aczaraka „R e lig je  i ta jem nicze na uk i 

W s c h o d u “ W . Ran co w  „H is to ry c z n y  zarys ja -  
p o ń ji. “ P ro f. M ax M u lle r  „T h e  R e lig io ns  o f C h i­
na. G. W c s to k o w  „D rm o w y , społeczny i r e l ig i j ­
ny b y t w  Ja p o n ji“ . A s  wago sza „Ż yc ie  B u d d y “
Gam l i t  on „K o re a “ , T u ż y lin  „C h in y  W spó łcesne 
t. I i 11“ G ehno lt „H is to ra  lu d zko śc i“ . P ro f. P. 
Szantep i-de-la  Sosej „H is to r ia  r e l ig i j “ . P ro f. Pan­
dę i a „riaHTeon b H>KaH-M>Ka XyTyxTbi. MKGHorpa(i|ńa 
6y;i/iyH3Ma“ H. Mo3oaeECKÍH. „T h e  R e lig ions  of. 
C h ina  by jam es IL e g g e .“ Ź ród ła  japońsk ie : 

S e jten -S h in bu n  Ml f f  Rr] oraz B u kkyo  Shiso.

Gwidon  Sadkowski .

Studen t  III roku Insty ts tu  Or jen ta lnego .  j^T

Z  okna wagonu.

Jadąc ko le ją  żelazną z Tsien- 
ts in u  do P ekina , w idać z okna wagonu; 
o lb rzym ie  cm entarzyska, dziwacznej fo im y  
g roby z g rubych  desek, pomalowane n a j­
częściej na czerwono, a na n ich obrazk i z 
w ę d ró w k i dusz w życiu  pozagrobowem.. 
Tysiące tru m ie n  leży tuż b lisko  to ru.

S tudent P o lak, uda jący się do P ek ina  
na stud ja , z w ie lką  ciekawością obserwuje- 
k ra job raz .

Pociąg m knie  ja k  strzała, tu  przed 
okiem p rze m ija ją  s lupy te legraficzne, t r u ­
m ny, zgłodnia łe psy, gdzie niegdzie sy l­
w e tk i ch ińsk ich  km ieci.

Na jednym  z grobów student zauważa 
m iskę z gotowanym  z ia rn is tym  ryżem. D o­
m yśla  się, ze zapewnie p rzygotow any d la  
zmarłego, w ięc uśmiecha się iron iczn ie .

A b y  sprawdzić swoje spostrzeżenie, 
zapy tu je  d rw iąco  siedzącego naprzeciw  wr 
przedzia le wagonu poważnego Chińczyka 
Panie, ja k  pan m yś li — k p i sobie student—  
k ie d y  ta k i zm arły  wstanie z grobu, aby 
skonsumować ten p ię kny  ryż?....

C hińczyk p o p a trzy ł uważnie przez oku ­
la ry  na białego „J a n -g u j-d z y “ (d ja b e ł),. 
chw ilę  pom yśla ł i  o d r z e k ł N a s z  niebosz­
czyk spożyje ry ż  tego samego dnia, w  
k tó ry m  wasz nieboszczyk w stan ie  pową­
chać k w ia ty  położone na jego grobie.

Sa-de-kuan.
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I J| ^ ft gf ^  ̂  j •? y * If

J ^ > b 4 J L O  4-^ • y

^  ' j ¿  ^ - í  \¿ ^ - * - *  CJ> ' y '  C y  ^  °  ^
' *t "

j A J '^ y b  j  f  )  Ü  ^  d  >X-> ¿ ó  UłA / Ij  í . J ^

¿A ^  i4 i>  ^X)5 \Xs* \jg*-^ 0 -'° f, ^ U> CJ¡ <dAJ&*»̂
 ̂ ** •. «» »>

V* I • ^ „ í  , , I
ć>^ y-* ¿3^ y  y *1 ¿ U >  ^

y  1 A d  b  y  U ¿  ¿ *-a í V  * ¿  ^  - J  ^/ i i> k <̂ « «* **

< fe y  ¿Leo C9 fy / ^ td Ä >  L»Jł-S> be»

y  A L  • ¿XjJZ» y  ¿u£> a L¿*¿

. ¿ > ^  ^  ¿ b b  2 u ¿  U d * b  I ,]  ) ¿ y  pS

¿Lo us> <_<~ \ /  b  l y  , / X  JbXwJ t  o » y

ly  U » 0  b> 4 c«AX ¿5 ¿L^Xí «¿Lí> b u * / X  b  C£-‘ ^

^ . jd  ł ¿J «y y  fc-JL«  ̂ b  L d  jsíSLs?» -  •*

O  »a L ^  j J  U  <c£ y  ¿ ¿ i¿  ¿ d i*»  J  y sJ  U

y  j t ó  W  ÿ ;  b ^  y  * * * * * ¿ i j *

. > b . ¿ ^ í  ¿>¿- y
y  ., •* •* ••

a9 ¿bb-» cy> y  <4o*-1 ¿i? ïy  C yX y <-& d  .>—'‘J

• ^  •>^  y  $ Ą  b  ¿y «¿Uj ^ y  íá>y Aajc 1 /  w

 ̂ y  y «Uuí 4jÚ*>© {

0 *  ¿yp V  ^  ^ *-d  Î 0 *aÍ  jy**i ¿ y  y**

[ j '^ f . 'J  ^  UV ‘~¿b-i y  ^  Jjt¿ \ /  i c ¿y¡

"  * 4 * ^ ^  c i á J J y  « - y i

« i y  9f
U ¿ub y V I bt̂  Ú*py¿p ]P Új í

J ,  Ł

\JLLlJm ÙjJaJ . , '>  i  ^  cd

CJ¿ c J ' 'Jj £ )  4 J^  CP ^  ¿X»'

✓  ^

H ?
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„W  ołga-BajkałJJ Paryski Magazyn Perfumeryjny

Chińska 116, tel. 34-80

Otrzymano w ielki wybór futer.

Karakuły. Lisy. Gorżety. 

Żakiety damskie od 25.-M . $.
Ceny dostępne.

H A R B IN , K ita js k a y a  186

Przed kupieniem prezentów świątecznych 

i perfum prosimy odwiedzić

P A R Y S K I M A G A Z Y N .

Zarząd Zw iązku  M łodzieży P o lsk ie j w i P R Z Y J M U J E M Y  Z A M Ó W IE N IA !  
H a rb in ie  n in ie jszem  podaje do w iadom ości |  Otrzym any w ielki wybór najlepszych 
•członków Zw iązku, iż świąteczna herba tka  1 m aterjalów angielskich,
odbędzie się we środę dn ia  19 kw ie tn ia . |  Zamówienia wykonywane są we Własnej pracowni pod

Ki osobistym kierownictwem p. F\. PozdniakoWa.
Początek O godz. 7-ej wiecz. I  Ceny tanie.

Składka 1 dolar miejscowy. g  P l c t F O W  i

Chińska 104, róg Jamskoj.

D n ia  18 kw ie tna  b. r. w sa li g im nazjum  im . I I .  S ienkiew icza odbędzie się w ieczór^

urządzony przez P o lsk ie  K o lo  Sportowe „S okó ł".

P rogram  będzie wyłącznie sportow y. Początek o godz. 6-ej wiecz.

Ceny b ile tów  od 30 et. do 1 doi. m ie jsc.
*

D N IA  16 K W IE T N IA  W  P IE R W S Z Y  D Z IE Ń  Ś W IA T  W IE L K A N O C N Y C H  O 

Gr. 1 W  L O K A L U  STÓW . ..GOSPODA P O LS K A " O D B Ę D Ą  S IĘ  W S P Ó LN E  P O ­

W IN S Z O W A N IA  C ZŁO N K Ó W  S T O W A R Z Y S Z E N IA  I  K O L O N J I P O L S K IE J .

W S T Ę P  1 $ M . f

Zarząd Stowarzyszenia „Gospoda Polska" niniejszem zawiadamia, że z powodu braku miejsca, lista osób, 

które z ło ż y ły  ofiary za bilety honorowe na Polski Tradycyjny Bal d. 11 lutego b. r. będzie Wydrukowana W
następnym numerze.



Spółka Handlowa
' H A R B IN , K ita jsk a ja  142, Tel. 47-27

Od 1-go grudnia WYPRZEDAŻ .WSZYSTKICH TOWARÓW ze zniżką od 10% do 60%

Sposobność taniego nabycia

W Y R O B Ó W  S R E B R N Y C H , N IK ŁO W TY C H , P L A T E R Ó W , S Z K Ł A  I  P O R C E LA N Y .

D L A  P O D A R U N K Ó W

Najlepsze są aparaty

♦  ̂ r  ' •  ,

Zeiss-Ikon

Jedyny reprezentant Carlowitz & Co.

Jam ¿kaja 48, tel. 24-85.

Gustaw Opitz

Największa na Dalekim  Wschodzie Fabryka Kiełbas i Sklep kolonja]n>>

Sungaryjskij Prospekt róg Technicznej 57. tel. 43-27

P A N I E  U W A G A !

W A R S Z A W S K I SALO N K A P E L U S Z Y
otrzymał najnowsze modele z Paryża  

Kapelusze i sety
Futrzane i jedwabne peleryny, kołnierze i

torebki.
Adres: Diagonalnaja naprzeciwko Chińskiej 66,

N A  Ś W IĘ T A  W IE L K A N O C Y

Zam awiajcie i kupujcie babki, torty  
i baumkucheny tylko w cukierni

„Miniaturę”
W.elki wybór, dostępne ceny, pierwszorzędna jakość.

C e n y  d o s t ę p n e . Chińska 68


